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CZĘSO NIEURZĘ.DOWA,
L w ó w .  d n i a  1 9 ,  l i  p e n .

P ro jek t w s p ó l n e g o  b u d ż e t u ,  k tó- 
rego c y fr y  od k ilku  dni rosły w łam ach 
d en n ik ó w  do bajecznej wysokości, p rzesta ł 
Już trwożyć opinię. Nadeszły w iarygodniej- 
®Z6 _'wiadomości, k tóre  zaprzeczyły pierwo- 

1 Pogłosce o znacznym  wzroście wydatkówtue
naua armię w yjaśniając, że nadzw yczajne po­
grzeby pokryto będą znacznem i kw otam i 
7a°szczędzonemi w innych rubrykach. Po­
sta rzam y  jeszcze raz, że cała  dzisiejsza 
r°zprawa dziennikarska nad  projektem  
^P o lnego  budżetu je s t  jałową. N ajpierw  

owiem m ogły się dzienniki przekonać, że 
a 'e posiadają dobrych in fo rm acji, skoro 
dziś zgadzają się na  budżet, k tóry  jeszcze 
Pized k ilku dniam i stanowczo potęp iali. Po-
" tó re  zaś wszelka presya dziennikarska nic 

n]e pomoże, bo jeżeli m inister wojnytu

Wykaże rzeczyw istą potrzebę nowych wy­
datków n a  arm ię, delegacye mimo wszelkie 
go zapału do oszczędności zgodzą się n a  
Wymagania m in istra . W spraw ach ustawo- 
daw czo-adm inistracyjnycb powaga p rasy  je s t 
w A ustryi zawsze szanow aną ale jeżeli a r ­
mia ma u trzym ać się na tak iem  stanow isku, 
jakie je j przeszłość i przyszłość zakreślają, 
to głos pierwszego lepszego rep o rte ra  m e 
może rozstrzygać, czy pewien w ydatek je s t 
niezbędnym  lub czy może być odroczony do 
następnego budżetu.

W yborcy dawniejszego P o g r a n i c z a  
W o j s k o w e g o  okazali w czasie ostatn ich  
wyborów w ęgierskich, żernie sprzyjają nowe­
mu stanow i rzeczy, że dawniejszą wojskową

orgauizacyę przenoszą nad dzisiejszą cywil­
ną adm in istrac je  W ęgier. W ęgrzy nie liczyli 
w praw dzie na to, ażeby już dzisiaj wyborcy 
dawnego Pogranicza wojskowego s tan ę li po 
ich stronie, ale zawsze m ieli nadzieję, żo 
niechęć do m adjaryzm u nie wyjdzie na jaw  
w form ie tale dobitnej i dem onstracyjnej. 
P. Lloyd  jest tak  dalece zgorszony zacho­
waniem się Pograniczan, ze o tw aicie  wzywa 
rząd, ażeby środkam i adm inistracyjnem i to ­
row ał drogę m adjaryzm ow i bez wszelkiego 
względu na uprzedzenia i w korzenione zwy­
czaje. Jcstto  rad a  wątpliwej w artości zwła­
szcza w tej chwili, gdy re z u lta t wyborów 
przew yższył wszelkie oczekiwania. lAszakzez 
ten  sam dziennik tryum fując -niedawno z 
powodu upadku kandydatu ry  dr. M ileticza 
i  innych słowiańskich agitatorów  podniósł 
tę  okoliczność, że dzięki um iarkow anej po­
lityce węgierskiego rządu  ludność se rb sk a  i 
rum uńska zaczyna z własnego popędu od­
w racać się od dotychczasowych skrajnych 
naczelników swoich. Jeżeli tak  je s t istotnie, 
to  bezwzględne postępowanie rządu w obec 
Pograniczan nietylko nie wróżyłoby wielkiej 
korzyści lecz nadto zachwiałoby obecne u- 
sposobienie ludności serbskiej i rum uńskiej.

Za ile la t F r a n c y  a  będzie mogła 
zmierzyć się z Niemcami co do sił zbroj­
nych? Nad tem  pytaniem  zastanaw iają  się 
po obu stronach Wogezów, ale chcąc o trzy ­
mać odpowiedź trzeb a  zestawić fa k ta  różno­
rodne. F rancya nie da nigdy w yraźnej od­
powiedzi na  powyższe py tan ie, bo zachw alę-' 
nie w łaśnie arm ii mimo jej lichego stanu  
odegrało w a ż n ą  rolę w klęskach z r. 1870. 
W Niemczech daleko częściej można się 
spotkać z przypuszczeniam i, w którym  roku 
F rancya dokonawszy rozpoczętej reorgani-

że s ta ra ją  się u trudnić  
arm ii naw et z u jm ą dla

f zaoyi wojskowej będzie m ogła zdjąć m askę 
! i otwarcie ciążyć do wojny odwetowej. W 

pierwszym roku po Sedanie m niem ano po­
wszechnie, że stać się to może dopiero za 
la t kilkadziesiąt. Po rychłem  spłaceniu  kon- 
trybucyi wojennej zapanowało w Niemczech 
m n iem an ie , że n ieprzebrane ź ród ła  boga­
ctwa i dobrobytu pozwolą F rancyi już  w 
ciągu 10—15 la t zupełnie uleczyć ran y  po­
niesione w r. 1870. Skrócono zatem  bardzo 
znacznie term in wojuy odwetowej, ale  zdaje 
się, że i to  obliczenie je s t jeszcze za wyso­
kie. Jeżeli F rancya dopiero za la t k ilk an a­
ście m ogłaby pomyśleć o nowej wojnie z 
Niemcami, to dla czegóż Niemcy już dzisiaj 
są  ta k  przezorni, 
jej rcorganizacyę 
w łasnych interesów. W iadom o, że zaraz po 
uchw aleniu francuskiej ustaw y o kad rach  
wydano w Niemczech zakaz wywozu koni z 
P rus wschodnich. Zakaz ten dotąd  pozostaje 
w mocy i je s t bardzo niewygodnym  a  n a ­
wet zgubnym  dla większych gospodarzy w 
P rusach  wschodnich. Chów koni od dawna 
p rzesta ł się sowicie opłacać a z tego powodu 
liczba hodowców w Prusach znacznie się 
zm niejszyła. Zakaz wywozu koni naraża  i tych 
nielicznych hodowców na ciężkie s tra ty  a  
tem  samem może zadać śm iertelny cios ca­
łej gałęzi gospodarstwa. Niebezpieczeństwo 
to  uznał już p rusk i m in ister ro ln ictw a i 
przedstaw ił księciu kanclerzowi niezbędną 
potrzebę rychłego zniesienia zakazu. Niemcy 
nie lubią przyznawać się do tego, że F ra n ­
cya już dzisiaj niepokoi ich swoim roz­
wojem sił wojskowych, więc nieraz sta ­
rano się tam  inne naciągnięte powody 
podsunąć zakazowi wywozu koni. Darem ne 
to usiłowanie, ustaw a o kadrach  w swoim

czasie wywołała prawdziwą panikę nawet 
w najwyższych kolach berlińskich. Wszakżeż 
wiadomo, że pod wpływem tej paniki jeden 
z młodszych ale najzdolniejszych funkcyo- 
naryuszy dyplomatycznych Niemiec zrobił 
ciężkie wyrzuty posłowi francuskiem u Bon- 
taut-B iron, k tóry  doniósł o tem do Paryża 
i tem naraził się na dzisiejszą niechęć nie­
m ieckich kół rządowych. Ów młody dyplo­
m ata  n iem ieck i, który pod wpływem obaw 
wojennych zapom niał o takcie dyplom aty­
cznym, był tylko wiernym wyrazem panują­
cej chwilowo opinii.

Ciężkie zarzuty i osicarżenia padną te ­
raz w łam ach berlińskiej p rasy  liberalnej 
na k r ó l a  b a w a r s k i e g o  za to, że przed 
przyjazdem cesarza W ilhelm a do Monachium 
wyjechał ze stolicy. P rasa  berlińsJca zapo­
w iadała spotkanie się obu monarchów w sto ­
licy bawarskiej i wysnuwała z tąd  wniosek, 
że będzie to  dzielną pomocą d la  stronnictw a 
liberalnego, toczącego walkę wyborczą z ul- 
tram ontanam i bez wielkiej nadziei powodze­
nia. Zaraz po objawieniu tego zdania w ska­
zaliśmy na tem  m ie jscu , ja k  niewłaściwem 
je s t to łączenie osób monarszych z celami 
agitacyjnem i. Ani król baw arski, ani cesarz 
niemiecki nie był pewnie wdzięczny za ta ­
kie insynuacye, bo pierwszy m onarcha zna­
ny je s t z ścisłego przestrzegania zasad i p ra ­
wideł konstytucyjnych, a  drugi za uadto m a­
ło zwraca uwagę na wybory baw arskie, a- 
żeby mógł zniżyć się do roli agitacyjnej. 
Dziś z wielu stron  słyszymy, że cesarz W il­
helm  w przejeździe swoim przez Monachium 
m iał być isto tn ie  pow itany przez k ró la  b a ­
warskiego, ale w ostatn iej chwili p lan  cały 
upadł, ażeby p rasa  berliń ska  nie tłum aczy­
ła  spotkania w duchu agitacyjnym . Szcze-

POL PÓŁKSIĘŻYCEM
O b r a z e k  z p r z e s z ł o ś c i .
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Podróż do Jagieln icy  trw a ła  dni pięc. 

Pierwszy ten  ta b o r reprezentow a 3 wro. 
narodową, k tó rą  uwożono z zieI“* p  wylę­
ga zalanej... Z a  n ią  ciągnęły rzesze w y g  
kłe i głodne, pieszo,^ konno, k fco p  cbwjl0- 
a  było tego kilkanaście  tysięcy. c

odpoczynki zbierały  się owe u  J;oba— 
8l âjąc  się często suchym kaw ałkiem  
, . Ciemnym wrześniowym nocom , P 
swiecała bijąca w około łu n a  Pozajj0^ ’ ńw 
ze M ęczonych p 0 Wiek spędzał ję k  z 
Płacz krwawiący serce odzieranym  ̂ ’
r J k rozszalałego b yd ła  — to  katarzy  p < 
drowali po okolicy L  C zęstokroć naw et nm 
siano się bronić napaści rabusiów , o Pę
Ick strzałami... ,

Po ciężkich przygodach, wędrowcy 
eszcie przybyli do Jagielnicy. Mias 

«łuz szło na Turków", basza gospodaiow 
-wp dworze jak u siebie, chłopstwo miej 

drzało ua jeg0 skinieuie. b
służąc f szkały tutaj wdowy po C.roń- 
skiefm^Ż ehorągwi Macieja Lanc
Podkomr, dzica te8° zak‘Jta ’ ^ - A '
Otto W  y kazał za dezercyą poscinac. 

bierającego / ^ f ł y  skargę d°  ? ?  kiedyzaś w in .^a j^ fn icę  „na cesarza ,

a e skierow ały się ku Przem yślow i, gdzie 
jeszcze wówczas było spokojniej, 
do F  a.n(, j 01'0ński Maciej pod eskortą  wracał

do
P otuszyńsk i p o tra f ił p rzedo- 

niego, a

szlachcic

winowaioa m »ua w ”“  ’ “
go n a ty c h J ; a tprzybył z taborem , stawiono 

NastaniL  .^rzed groźnym zwycięzcą.

sza bowiem dobl 8vacya ”po polsku“jPytał Wigc w ładał naszym językiem,

T e n ^ r^ n . *° tak  Je s t?  
i bez wni; * ’ ze to  nie on kazał czynie,

p  ;  o ° . s>? jego stało .
   m dział mu w tedy basza;

°ya , ni* Pr§dzej będzie z ciebie egzeku- 
P o d t 'Jbonale  polskim , 

j^ ia c y  • oraoi’zego wzięto do niewoli, kre- 
j )  tahp rozs ta l i ; biskup powędrował da- 

r  rozpadł się na drobne oddziały,

stać się 
radę...

— 7  Je s t jed n a  —  pow iedział strudzony 
i c i c  — chcesz uratow ać życie, zaprzej 

się wiary tw ojej, zostań M ahometaninem.
Podkomorzy słabego był ducha, a kie- 

y jeszcze, wjeżdżając do opuszczonej przed 
? Z ? Qiem w ar° w n i , dostrzegł na w ałach 

o szereg g}5 w ludzkich sterczących na 
pa a c ^  trw oga go zd jęła  śm iertelna...

, 1  twoja tam  będzie, jeżeli twardo
stac zechcesz przy sw ojem ’— szepnął mu 
dora ca o tyczkę nie trudno, zwłaszcza, 
jesn  się makówka darm o dostaje, bo te  wszy­
stkie, to op łacone! Za szlachecką głowę da­
je gubeinato r dukata, za chłopską albo ko­
zacką y ko lewka... W ybieraj, masz wóz albo 
przewóz... A powiem W aszeci, że Turkiem  
teraz wca e je s t wygodnie zostać, T urek p a ­
nuje na waszej z ie m i, i k to  wie czy na tem  
co zagarnął, poprzestanie. Potem zechcecie 
się bisuim am ć, ale was nie przyjm ą...

.prze<^ awienia te  poskutkowały, 
bo p. Mac-ej objaw ił chęć przyjęcia isla- 
mizmu...

Pobożni mieszczanie kam ienieccy do­
wiedziawszy się o t e m , mocno byli zgor­
szeni , naw et wysłali do Lanckorońskiego 
księdza S zornella , Je z u itę , k tóry  pozostał 
w mieście jako  proboszcz, by odwiódł pod­
komorzego od tego haniebnego postępku.

Biednemu kapłanow i wcale się missya 
nie powiodła. Pojm any przez w arty „w po­
deszwy sto razy palcatam i" dostał. I  duszy 
chrześciańskiej nie u ra to w a ł, i sam jeszcze 
szwank odniósł na c ie le ..

Zbisurmaniony podkomorzy, prosił by 
pozwolono stale osiąść w mieście — nie 

Tm™ iednak zaznawał spokoju, w kilka bo­
wiem tygodni (w październiku 1072 r J  Ja- 
ałelnica pow stała pezeciw zaborcom , i w 
°w ; załogę wycięła ; „o co rozgniewam iu r -  
Ł  J  powiada współcześnik -  winę zaraz J Lanckorońskiemu przypisali, i kazali mu 
iść do szturm u, w którym  szturm ie postrze 
ó  .r tak że mu życia me tuszą.

y’ Kannego przywieziono do Kamieńca, i

opuszczony od sw oich, gasł powoli w s tra ­
sznych m ęczarniach. Dopiero w kwietniu, 
następnego roku  oddał Bogu ducha...

— Lanckoroński um arł, po którym kon- 
więzień p rosił go o i fiskata dóbr (Jagielnicy) na cesarza tu re- 

1 ekiego — pisze pan poczm istrz Lwowski do 
swego przyjaciela.

P rzyk ład  ten jednak  niesprawiedliwo­
ści nowych zaborców zbawieńuie podziałał. 
Liczba odstępców znacznie się zmniejszyła, 
w początkach bowiem sporo drobiazgu szla­
checkiego drogą tą  iść zaczęło, a kilku z 
tej rzeszy sm utnej dostąpiło sławy i wzię- 
tości...

Krewny podkomorzego, biskup kamie­
niecki , W espazyan Lc-uickoroński, zgryzio 
ny i przygnębiony, żył jeszcze la t  kilka w 
klasztornem  zaciszu szukając ukojenia.

Zwycięzcy nie poprzestali na zagarnię­
ciu Podola. Su łtan  podniósł się ze swoich 
legowisk na początku w rześn ia , wszystkie 
siły podzielił na dwie nierówne połow y: 
mniejszy popchnął na U krainę dla w spiera­
nia Kozaków, większą skierow ał na Ruś 
czerwoną — ua Lw ów !

—  Na Lwów! —  ryczały rzesze upojo­
ne świeżem zwycięztwem.

K apłan-basza przyjął naczelne dowódz­
two nad  tą  olbrzym ią falangą ; praw e skrzy­
dło oddał Tatarom  z rozkazem zakreślania 
najszerszych zagonów, lewe wziął P io tr Do- 
roszeńko, środek stanowili O ttom aui; dosta­
wa prowiantów ciężyła na W ołochach, do­
glądanie koni i stad  bydła poruczono świe­
żo podbitym  Rusinom...

Tłuszcza ta  w swoim pochodzie za­
trzym ana została przez garstkę śmiałych 
Budzanowa obrońców. G arstka , z 300 ludzi 
złożona z Tomaszem Łużeckiem, bratem  
kasztelana podlaskiego na czele, zam knięta 
w m ałym  zameczku, odważyła się stawić 
czoło najazdow i! Bohaterowie wyginęli do 
jednego —  ale olbrzymia arm ia parę  dni 
pod ścianam i skromnej warowienki spędzić 
m usiała...

Potem  stanęły  zwycięzcom w drodze 
Pomorzany. Nowe oblężenie, nowa zapora... 
M ahomet IV. ztąd  się zawrócił do Turcyi, 
a K apłan-basza zgodził się na kapitulacyę 
m iasteczka z h o n o ram i; bo spieszno mu 
było do Lwowa, który na tych przeszkodach

zyskiwał, bo mógł się godnie przygotować 
dc odporu.

Turcy rozpoczynali oblężenie bez w ia­
ry  w powodzenie, zbliżała się bowiem chm ur­
na  jesień  z chłodem i słotą, a  Sobieski 
zb iera ł w obozie pod Krasnostawem  (we wsi 
K rupem ) uiedobitki wojska polskiego. Upo­
m inki dane ta tarsk iem u hanowi, nie zostały 
także bez wpływu, zwycięzcy poprzestali na 
okupie, a  jak o  gw arancyę jego wypłacalno­
ści, w zięli zakładników , których potem  w 
Kam ieńcu długich la t p arę  więziono...

Groza wisząca nad biedną Polską za­
częła się zm niejszać, nieprzyjaciel zwijał 
nam ioty swoje i w racał ku Bosforowi. Od­
działy polskie uganiające na jego ty łach i 
bokach, szarpały  niem iłosiernie objuczonych 
rabunkiem  Ottomanów, a T atarom  jeszcze 
się więcej dostało —  pod Niemirowem (w 
Bełzkim ), pod K rasnobrodem  i Komarnem, 
potężnie p rzetrzepani zostali... W  końcu 
stanął t r a k ta t  w obozie cesarskim  pod Bu- 
czaczem, podpisany 17. października 1G72 
roku, haniebny, upokarzający...

T raciła  Polska Podole i U krainę i o- 
bow iązała się płacić Porcie po 22.000 czer­
wonych złotych w podarunku. Nazwy tej 
użyto dla dogodzenia polskiej miłości wła­
snej, toć delikatniej było go nazwać upo­
minkiem niż haraczem, chociaż haraczem  być 
nie przestaw ał.

Jeden z główniejszych punktów  tra k ­
ta tu  dotyczył Lipków. Pierwszy to raz  wspo­
mniano o nich urzędownie. Ustęp teu brzm iał 
zaś ja k  n astęp u je : „T atarzy  przed tem za­
mieszkali w Polsco, S cm ia ty  czyli Lipkowie 
zwani, a którzy już wyszedłszy z Polsk i, 
poddali się panowaniu N ajjaśniejszej Porty, 
żony zaś tam  zostaw ili, ci mogą udać się 
po żony, dzieci swoje i dobra ruchome, bez 
żadnej przeszkody. Inui zaś, którzy dotąd 
zostaw ali w państwie polskiem , m ają wol­
ność z żonami, dziećmi i dobram i ruchom e- 
mi wynieść się lub pozostać."

Padyszach więc, jako  naczeluik kościo­
ła  m uzułm ańskiego, rozciągał p ro tek torat 
nad poddanymi Rzeczypospolitej, jeduę z nim 
wyznającymi religię. B ył to  przedsm ak innych 
aspiracyi, k tóre  s i ę  w sto la t potem m iały po­
wtórzyć w m isternej szacie „dysydenckiej."



golnie Pressa broni w ytrwale tego zdania i 
zapow iedziała, że berlińskie o rgana urzędo­
we w skutek otrzym anego polecenia, będą 
rzecz całą tak  przedstaw iały , jakoby spo tka­
nie cesarza W ilhelm a z królem  baw arsk im  
w M onachium nie było nigdy na praw dę 
zamierzonem. W różba ta  ziściła się, o czem 
świadczy nasz telegram  w czorajszy z B erli­
na. Bądź co bądź, libera lna  p rasa  n iem ie­
cka jaskraw o uchybiła taktow i politycznem u, 
i zam iast pom ódz, mocuo zaszkodziła sp ra ­
wie liberalnej w B aw aryi. P rzyznanie się 
do winy nie je s t cnotą prasy  berlińsk iej, 
więc zam iast uderzyć się w p ie rs i , będzie 
te raz  nieustannie w yrzucała królow i baw ar­
skiemu, że nie pozbył się niechęci do ce­
sarstw a niem ieckiego, że nie ty lko nie bro­
ni liberalnego stronnictw a, lecz owszem u- 
rządza  dem onstracye, bardzo  silnie popie­
ra jące  ag itacye wyborcze ultram ontanów . 
K ról baw arsk i często znosić m usi tak ie  za­
rzu ty , a zawsze są one niesprawiedliwemi. 
W  B erlin ie  zapom niano, że król baw arski 
je s t  inicyatorem  obw ołania króla W ilhelm a 
cesarzem  Niemiec.

Rozpraw y Z g r o m a d z e n i a  n a r o ­
d o w e g o  nad sprawozdaniem  o agitacyach 
bonapartystow skich  skończyły się stanow czą 
k lęską G am betty i radykalnego stronnictw a, 
k tó re  ośmielone unieważnieniem  w yboru 
B ourgoinga staw iało praw dziw ie n iesłychane 
w ym agania. Ci sam i lu d z ie , k tórzy  n a rze ­
k a li na N apoleona III. za wrzekome p rze­
śladow anie repu b lik an ó w , chcieliby te raz  
może bez sądu i w yroku skazać na  banicyę 
w szystkich bonapartystów . Buffet zdobył się 
na  krok bardzo śm iały i odniósł stanowcze 
zwycięztwo. Pow iedział bow iem , że rad y ­
kalne stronnictw o je s t niebezpieczniejszem  
niż bonapartyści, a  choć zaraz potem  po­
staw ił ostro kwestyę zaufania, żaden rep u ­
b likan in  nie odważył się w ystąpić z wnio­
skiem nieufności. G am betta powiedział, że 
„strac ił ju ż  cierpliwość", ale na nieszczęście 
gab inet s trac ił prędzej od niego cierpliwość, 
więc groźba nic nie pomogła. Z p. Gam- 
b e ttą  s trac iły  równocześnie cierpliwość ta k ­
że i stronn ictw a konserw atyw ne, k tóre  za­
praw dę już nadto  długo utrzym yw ały nie­
n a tu ra ln y  sojusz z radykalizm em , udającym  
skruchę i zw rot do um iarkow anej polityki. 
Dziś położenie polityczne Francyi ta k  się 
przedstaw ia, że jeżeli Zgrom adzenie naro ­
dowe nie m a popaść w zupełny chaos, sk ład  
i stosunek stronnictw  m usi wrócić do ta ­
kiego stanu, w jak im  znajdow ał się w chwili 
upadku T hiersa. Pierwszym  krokiem  do tej 
zm iany będzie może dym isya m in istra  Du- 
fa u re a , k tóry  w prawdzie nie w yparł się o- 
tw arcie  so lidarności z B uffetem , ale w 
obec rezu lta tu  głosowania skompromitowany 
został już tern, że G am betta dem onstracyj­
nie w yraził mu sym patyę stronnictw a repu­
blikańskiego. Powołanie D ufaurea do gabi­
netu  było ty lko  ustępstw em  dla republika­
nów, którzy po otw artem  zerwaniu przy­
m ierza z konserw atystam i i po jawnem wy­
pow iedzeniu w alki Buffetowi nie m ają p ra ­
w a i nie powinni posiadać rep rezen tan ta  
w m inisterstw ie. Rzeczy tak  dzisiaj stanęły, 
że jeżeli będzie przestrzeganą konsekw encja 
polityczna, to  niezadługo powrócić powinien 
do gabinetu  M agne, albo inny kandydat z 
grona bonapartystów .

Przegląd polityczny.

A n s t r j a - W ę g r y .  M inister skarbu  
baron P retis d. 16. rano  powrócił z Thun 
w Szwajcaryi do W iednia.

— M inistra spraw zagranicznych i ce­
sarskiego dworu hr. Ju liu sza  A ndrassy 
zastępuje obecnie szef sekcyi baron  Orczy.

Syndyk Wenecyi Cav. Fornoni o- 
g łasza w Gazu. di Ycnezia, że Najjaśniejszy 
Pan p rzesła ł c. k. jeneralnem u konsulowi 
1 0 . 0 0 0  w łoskich lirów jako wsparcie dla u- 
bogich, w W enecyi żyjących poddanych J e ­
go, tudzież d la ubogich W enecyi, k tó rzy  w 
czasie zjazdu monarchów w tern mieście 
w uieśli prośbę o w sparcie. Konsul zbada­
wszy narodowrość petentów , odesłał do mu- 
nicypium  weneckiego 8000 lirów celem roz­
dania  tej kw oty pom iędzy petentów  włoskiej 
narodow ości. Rozdaniem w sparć zajmuje się 
tow arzystw o dobroczynności.

— N ajdostojniejsza A royksiężna Klo- 
t y ld a , M ałżonka N ajdostojniejszego Arcy- 
księcie Józefa, pow iła dn ia  16. b. m. rano 
szczęśliwie syna w A lesath  w W ęgrzech.

— K anonik kap itu ły  katedra lnej w 
Lublanie Jan  Pogaczar m ianow any został 
biskupem  tamże.

— W ęgierskie m inisterstw o spraw  we­
w nętrznych wypracowało cztery projekty  
u s ta w : o policyi w stolicy, o uregulowaniu 
stosunków sanitarnych , o uzupełnieniu  u s ta ­
wy gminnej i o stosunkach służebnych.

— W szędzie, gdzie zaszły znaczniejsze 
nieporządki przy wyborach, w ysłał w ęgier­
ski m in ister spraw  w ew nętrznych sp ec ja l­
nych kom isarzy, którzy m ają  przedłożyć 
sprawozdanie.

— Pomiędzy kollegium  profesorów u- 
n iw ersytetu prażskiego a  tam tejszem  N a­
m iestnictwem, zaszło niedawno n ieporozu­
mienie, które dzięki niezręczności dzienni­
karskiej j drażliw ości n iektórych profesorów 
wyśrubowane zostało na stanow isko w ażne­
go wypadku politycznego. P isano już o for­
malnej emigracyi profesorów, o ogołoceniu 
uniw ersytetu z w szystkich znakom itszych 
sił naukowych i zupełnym  upadku. Faktem  
jest, że dwaj znaui profesorow ie chcieli się 
przenieść za g ra n ic ę , ale dzięki u spoka ja ­
jącemu wpływowi p. m in istra  oświecenia 
pozostaną na  katedrach . T rudno zaprawdę 
uwierzyć, że mimo to  nie brakn ie  głosów, 
które zapoznając postępow anie p. m in istra  
oświecenia w tej spraw ie, insynuują mu za­
m iar sprzykrzenia niem ieckim  uczonym po­
bytu  w uniw ersytetach austryack ich . Insy- 
nuacya ta  równie złośliw a jak  niedorzeczna 
o trzym ała już  należy tą odpraw ę w powa­
żnych organach prasy  austryackiej. Zdaje 
się, że cały spór m ożna uważać za za ła ­
twiony, chociaż wczoraj p iszą o nim  dzien­
niki wiedeńskie w w stępnych artyku łach  
tak , jak  gdyby zanosiło się jeszcze na  d a l­
sze burze w szklance wody.

N i e m c y .  Nordd. Allg Ztg. prostuje 
swoj artykuł o spotkaniu cesarza W ilhelm a 
z królem . bawarskim  w sposób następu­
jący : „J. ces. Mość cesarz przybył 14. b. m. 
popołudniu do M onachium , a  wieczór tegoż 
dnia, w dobrem zdrowiu do Salzburga. Mimo 
że, jak  telegraf donosi, J. C. Mość zarządził 
najściślejsze incognito, a  spotkanie z J. król. 
Mością królem  baw arskim , k t ó r e  n a  p o d ­
s t a w i e  p r y w a t n e g o  d o n i e s i e n i a  
p r z y p u s z c z a l i ś m y ,  nie było w p lan ie , 
został cesarz przy  w stąpieniu na ziemię ba­
w arską w Lindau pow itany przez J . kr. 
Wysokość księcia Ludwika baw arsk iego , a 
za przybyciem  do Monachium przez Luitpol- 
da, A dalberta , Leopolda, M axymiliana, E- 
m anuela i arcyksiężnę Gizelę. Także ludność 
miejscowości, w których J . Ces. Mość pod­
czas jazdy się zatrzym yw ał, jakoto Lindau, 
Kempten, M onachium, Rosenheim nie zanie­
dbały radośnem  przyjęciem  wyrazić uczuć 
stw ierdzonych przez władcę i lud baw arski 
p rzy obronie i odbudowaniu ojczyzny nie­
mieckiej. “

— Praw ybory w Bawaryi wypadły po 
m iastach na  korzyść stronnictw a liberalnego, 
z jednym  wyjątkiem  Bam bergu, gdzie zwy­
ciężyła p a rty a  patryotów . O ile z dotychczas 
znanego rezu lta tu  prawyborów wnosić można 
oba stronnictw a będą m iały w sejmie ró ­
w ną ilość głosów.

—  Am basador niemiecki w Paryżu, 
książę Holieulohe  ̂ wystosował przed kilku 
dniam i do liberałów  bawarskich p ism o . w 
którein zarzucił ultram ontanom  baw arsk im , 
że u trzym ują związki z Francuzam i i po­
p iera ją  ich dążności odwetowe. Journal des 
Dthats, odpowiada na t o : Przeciw tej czę­
ści pism a, k tóra  mówi o wrażeniu, jak ie  w al­
ka wyborcza sprawi w Niemczech, nie mamy 
nic do zarzucenia. Co do F rancyi jednak, 
k tó rą  am basador uważał za stosowne wcią­
gnąć do rozpraw y, pozwalamy sobie zrobić 
uwagę, że am basador insynuuje jej zamysły, 
jak ich  nic m a i illu zy e , których w yrzekła 
się na  zawsze. Naród francuzki zrobił boles­
ne dośw iadczenie, że należy mu jedynie i 
w yłącznie liczyc na  siebie samego."

Francy a. ([Zgromadzenie narodowe.) 
ukończywszy dnia 13go b. m. obrady nad 
spraw ozdaniem  i wnioskiem lcomisyi dla 
spraw dzenia w yboru B ourgoinga, o czem już 
poprzednio zdaliśm y spraw ę, przystąpiło te - 

! go samego dnia  do obrad nad in terpelacyą 
; bonapartysty  R a o u l  D u v a l a ,  będącą 
; w ścisłym związku ze spraw ą Bourgoinga i 
j spowodowaną spraw ozdaniem  Savary’ego : 
j „Mam zam iar interpelow ać rz ą d , jak  

postanow ił zachować się wobec kom itetu od­
wołania się do n a rodu , którego istnienie 
skonstatowaniem zostało dokum en tam i, do- 
łączonemi do sprawozdania lcomisyi dla spraw ­
dzenia wyboru uzupełniającego w d eparta ­
mencie Nieyre."

Do interpelacyi tej postaw ił następnie 
Raoul Duval następujący porządek d z ien n y :

„Zgromadzenie narodowe chcąc utrzym ać 
powagę decyzyi w ładzy rząd o w ej, przechodzi 
n ad  tą  spraw ą do porządku dziennego."

Z kolei zab ra ł głos R o u t e r  i m oty­
wował powyższą interpelaeyę i porządek 
dzienny w sposób n as tęp u jący :

„Zarzuty, czynione komitetowi odwołania 
się do narodu są dwojakiego rodzaju  : U trzy­
m ują najpierw , że odkryto niebezpieczne 
sprzysiężen ie; oddano tę  spraw ę sądow i, 
k tó ry  jednak  o rz e k ł, iż nie m a powodu ści­
gania kom itetu. W ślad  za tern utworzono 
ankietę i wezwano m inistra  sprawiedliwości 
T a ilhaud , ażeby zdał spraw ę i wręczył an ­
kiecie dokum enta urzędowe. Były m inister 
sprawiedliwości nie chciał tego uczynić, lecz 
p. Savary p osta ra ł się o odpisy tych doku­
mentów i dołączył je  do sprawozdania. Z a­
rządzono rewizye domowe i przesłuchiwano 
wiele osób przed komisyą ankietową. Zacho­
dzi p y tan ie , jakiem  praw em  czyniono to 
wszystko ? (szmer na prawicy). N astępny m i­
n ister sprawiedliwości D ufaure naruszył ele­
m entarne zasady sądownictwa i dopuścił się 
nadużycia władzy, zezwalając na  ogłoszenie 
dokumentów. Roczniki parlam entaryzm u nie 
zaw ierają w sobie przykładów  podobnej do­
wolności. Nie było nam iętności nie było nie­
naw iści, k tóreby uspraw iedliw iały takie po­
stępowanie (wrzawa na lewicy).

„Sprawozdanie p refek ta  policyi jest owo­
cem ślepej nam iętności i aktem  spekulacyi 
politycznej. Nie m ożna powiedzieć, ażeby 
prefekt policyi zeznał był tam  umyślnie nie­
praw dę , lecz z drugiej strony sprawozdanie 
to nie dowodzi niczego, albowiem wymienione 
w niem osoby nie m iały sposobności bronić 
się i dow ieść, że wszystko, co tw ierdzi p re ­
fekt je s t fałszem. Pozostaje jeszcze do od­
parcia: oszczerstwa i obrazy, m iotane przeciw 
rodzinie cesarskiej i Napoleonowi III., k tóry  
zm arł na obcej ziemi (szmer na lewicy). Czy 
może nie wolno m i tego ?.... Czy legitym iści 
nie bronili przy podobnej sposobności swojego 
k ró la  ?....“

F r a n c l i e u :  M iędzy naszym królem 
a  pańskim  cesarzem nie masz an a lo g ii!

R o u h e r :  Czy orleaniści nie bronili
Ludwika F i l ip a , k tóry  pad ł ofiarą buntu, 
który  nazwałem  katastrofą .

B o c h  e r  : P ro testu ję  przeciw tem u po­
równaniu. F rancya była  w swoich dawnych 
granicach n ieuszczup loną, gdy król nasz 
kraj opuścił.

G a m b e t t a :  Krew grudniow a powinna 
P an u  nakazać m ilczenie .

R o u h e r :  K onstytucya lutowa była
dziełem wzajemnych koucesy j; oświadczam , 
że będziem y szanowali konstytucyę lecz tak  
samo ja k  legitym iści i orleaniści, będziemy 
pokładali szczególną naszą nadzieję w rewizyi 
tej konstytucyi. Dlatego przy przyszłych wy­
borach powszechnych w ystąpim y śmiało i o- 
tw arc ie ; a chociaż nie w stąpiłem  tu  na t ry ­
bunę po to , ażeby komuś udzielać nauk, 
zwracam uwagę stronnictw a konserwatywne­
go, że postępowaniem  swem pracuje od pe­
wnego czasu dla radykałów ."

Na tem  skończyło Zgrom adzenie d. 14. 
b. m. obrady nad  powyższą interpelacyą. Z 
następnego dnia obrad mam y dotychczas ty l­
ko doniesienia telegraficzne, k tóre poniżej 
zam ieszczam y:

W ersal 15. Lipca.
Savary zbija wywody Rouhera na prze- 

szłem  w ypowiedziane posiedzeniu. H aentjens 
odpowiada mu. M inister Buffet broni prefe­
k ta  policyi, którego osobiste no ta tk i były 
przez omyłkę ogłoszone; przeczy, aby bona­
partyści ulegli prześladowaniu, zwraca w koń­
cu uwagę na  agitacye radykałów  i mówi, że 
główne niebezpieczeństwo z tej strony za­
graża, i że rząd  czuwać przeciw niem u bę­
dzie. (Oklaski z praw icy i m iędzy bonap a r­
tystam i). M inister D ufaure powiada, że p re ­
fekt policyi i jeneralny  prokura to r dopełnili 
swego obowiązku i dodaje, że podałby się do 
dymissyi, gdyby rząd  nie był czujnym wo­
bec niebezpieczeństw (oklaski z prawej i le­
wej). G am betta w ystępuje gwałtownie prze­
ciw mowie Buffeta, chwali mowę D ufaura i 
pow iada: Cynizm i zuchwalstwo bonaparty­
stów przechodzi wszelkie granice. Zarzuca 
Buffetowi, że zachowuje urzędników  bona- 
partystow skich i protestuje, aby repub lika­
nie m ieli być rewolucyonistami. Buffet od­
powiada na mowę G am betty i p o w ta rz a , że 
byłoby to  dziwnem, gdyby rząd  tylko czu­
w ał nad  agitacyam i bonapartystow skiem i i nie 
zważał na  radykałów. Protestu je przeciw ta ­
ktyce lewicy przedstaw ienia m inisterstw a, j a ­
koby było rozdzielonem, oświadcza, że za­
wsze był w zgodności z D ufaurem  i broni 
urzędników państwowych. Za czasów cesar­
stwa, mówi m inister dalej, gdy chciano ko­
goś zaczepić, oskarżono go że je s t orleani- 
stą; dziś zaś, kto broni władzy, oskarżają go 
że je s t bonapartystą. Szanował zawsze u s ta ­
wy i nie chce żadnej dwuznaczności. Buffet 
kończy, że jego cierpliwość je s t  w yczerpaną 
i że G am betta może w sposób lojalny wnieść 
porządek dzienny wprost przeciw gabinetowi 
wymierzony. G am betta zaprzecza, aby m iał 
ten  zam iar. Buffet oświadcza, że mimo co­

fnięcia się Gam betty kw estya zmieniła P0' 
stać. Nie może przyjąć stanowiska rząd) 1 

tylko cierpianego i żąda, aby Zgromadzeni0 

narodowe przyjęło porządek dzienny wnier 
siony przez Baragnona, k tóry  b rz m i: „Zgr0" 
m adzenie narodowe polegając na  oświadczę- 
niach rządu przechodzi do porządku dzienne- 
go “ M inister spraw  wewnętrznych dodaje, że 
przyjęcie prostego porządku dziennego uwa­
żałby za wotum nieufności. Bocher z prawego 
centrum  oświadcza, że zgadzając się na o- 
świadczenia Buffeta i D ufaura głosować b§- 
dzie za porządkiem  Buragnona. A lbert Gre- 
vy (z lewicy) wnosi p rosty  porządek dzien­
ny, k tóry  następnie odrzucono 424 przeciw 
272 głosom. Porządek dzienny Baragnona 
przyjęto 483 głosam i przeciw 3. Lewica 
w strzym ała się od głosowania. Poczem p0- 
siedzenie zamknięto.

— W czoraj otrzym aliśm y n a s t ę p u ją c e  
te leg ram y :

P a r y ż  16. Lipca. Praw ica i bona­
partyści tryum fują z rezu lta tu  wczorajszego 
posiedzenia i sądzą, że większość wzięła od­
w et za 24. Maja. Echo unwersel podaje po­
głoskę, że rząd  zgodził się na  odroczenie po­
wszechnych wyborów.

W iększość dzienników, naw et umiarko­
wane organa republikańskie utrzym ują, że 
G am betta popełnił b łąd  uderzając gwałtownie 
przeciw m inistrowi spraw  wewnętrznych- 
W szystkie republikańskie pisma przyznają* 
że wczorajszy dzień parlam entarny  był bar­
dzo złym dla lewńcy. Republiąue franęaise or­
gan Gam betty i Rappel wyraża się w spo­
sób grożący o Buffecie.

W e r s a l  16. Lipca. Zgromadzenie na- 
rodowe przyjęło w trzeciem  czytaniu 530 gło­
sami przeciw 82 projekt ustaw y o w ładzad 
publicznych. M alartre (z prawicy) wnosi od­
roczenie zgrom adzenia po zawotowaniu bu­
dżetu do 30. L istopada, F eray  (z lewicy) żą­
da nagłości obrad, występuje przeciw wnio­
skowi i wnosi aby zgromadzenie dalej prowa­
dziło rozpraw y aż do wyczerpnięcia porząd­
ku dziennego. W niosek nagłości F eraya  371 
głosam i przeciw  331 odrzucony. W niosek 
M alartra 356 głosam i przeciw 319 przyjęty

kir

A n glia . (Posiedzenie Izby niższej)- 
W niosek Faw cfitta, aby żadnej części ko­
sztów podróży księcia W alii do Iudyi 0ie 
przekazyw ać na budżet indyjski, został l 6- 
b. m. odrzucony 379 głosam i przeciw  67- 
Gdy wielu mówców jak  Mac D onald mówjl° 
przeciw  , a  w ielu  za  p rzy jęciem  kosztO^’ 
uchwalono 60.000 fstr. na osobiste wydatki 
350 głosam i przeciw  19; 52,000 fstr. n a p 0' 
dróż m orską 355 głosam i przeciw 1 2 .

I

H iszp a n ia . O bitw ie pod Yittorią 
um ieszcza kariistow ski Cuarlel Real nastę- 
pujący urzędowy raport wodza KarlistóW* 
gem F eru ła  :

Maestu, 8 . L ipca. W czoraj o godzin ' 0 

6 . rauo dow iedziałem  s ię , że nieprzyjaci0) 
pod dowództwem gen. Q uesada znaczne0 0  

silam i usiłu je  otoczyć p iąty  batalion Nawar­
ry i bataliony A ragan i C lavijo , i w ym usj 
p rzystęp  do V it to ry i; dowiedziałem się tak 
że, że Lorna licznem  wojskiem obsadził La 
Pueb la  i Penna del Puerto  i że już walcz? 
z dwiem a w Penna stojącem i kompaniami 
aragońskiem i. Bez s tra ty  czasu wymaszero- 
wałem do Yillados i przeszedłem  równioJ 
aż do miejscowości Zum elzu, zkąd już usły­
szałem  silne strzelanie. Przebyłem  wąW0Z 
w chwili właśnie, gdy dwie kom panie, k tór0 

w alecznie się broniły, cofały się, wystrzela- 
wszy ostatn ie  naboje. Ze świeżemi siła 0 0  

3go batalionu N aw arry poszedłem na F 00i 
na, zaatakow ałem  postępującego już naprz 0 0  

nieprzyjaciela natarczyw ie bagnetem  i zmu­
siłem  go do u s tąp ien ia ; lecz tenże, skupiw­
szy się napowrót, n a ta r ł te raz  ze swej stro­
ny na 3ci batalion  Naw arry, w którego 
szeregach podczas pochodu na nieprzyjacie­
la pojawiło się m ałe zam ięszanie, i zmusi* 
go do o d w ro tu ; dopiero 6 ty batalion  Na­
warry, o k tó ry  3ci ba ta lion  się oparł, pro­
wadzony przez pułkow nika Ju n ąu era , natarł 
z bagnetem  w ręku na n ieprzyjaciela i zmu­
sił go znów do odwrotu. K iedy następu 10 

obsadziłem  Penna wspom nianem i ba ta liona­
mi, wzmocnionenii jeszcze przez 4 ty  ba ta­
lion Alawy i 4 ty  batalion  K astylii, wydałei 
rozkaz do ogólnego a tak u  na bagnety, kto* 
ry  ta k  gwałtowny odniósł skutek, że nie­
przyjaciel zaniechać m usiał ponownego na­
ta rc ia , k tóre  już był rozpoczął, i w nasz?0) 
ręku  zostawić m usiał 18 ludzi z piechoty 1 

dwóch jeźdźców, którzy  poszli do niewoh; 
N ieprzyjaciel zaczął się cofać na całej l ' 0 ’ 1 

i oparł się dopiero o obwarowane sw0J® 
stanowisko, zkąd nieprzerw any szedł ogie0' 

Ponieważ ogrom ne m asy, k tó re  z 
wego mojego skrzydła  spostrzegłem  od stro­
ny Trevinno , oraz k ilka innych oddział0  

nieprzyjacielskich , k tóre  się od M iran0? 
zbliżały, zm ieniły  k ierunek  pochodu sweg^ 
w wyraźnym  zam iarze okrążenia mię, 0^saz 
dziłem wzgórza Cuervo wraz z trakt001



mAniła po- r„ 5 la Cerra<ia  do Puerto A lto de y ito r ia  i 
•k r z ą d u  S' a z a ^ e i1 1  brygadyerow i Calderon posunąć

7arn. ; 6^ 0  °bro tu  zdołał nieprzyjaciel posunąć się 
U'" •” ,wp- iT*f2e dalej naprzód, a ponieważ już byl 
oswiadc olo i , z południa, rozkazałem  pułkowni 
u dzieun owi Ju n g u e ra , k tóry  w tej potrzebie nowe 
d o d a j e , a ł  dowody swej dzielności i przezorności 

lego uwa Dy bronił odebranych nieprzyjacielowi sta  
z prawego Dówisk, żeby jednak  przy tem  nie spuszczał 
się na o- z oka znacznych s ił nadchodzących z lewe 
owac b§- go skrzydła ani też korzystnej chwili do u 
bert Gre- kutecznienia w razie koniecznym swego 

Uwrotu. I  udało mi się w największym  po 
rządku wykonać zam ierzony obrót przy po 
Parciu ze strony brygadyerów  Calderon 
Montoya, którzy w raz z pułkow nikiem  ba 
łonem Saugarren  pozycyę Puerto  Alto de 
y to r ia  dzierżyli. Kolumna jen e ra ła  Lomy, 
okładająca się z ośmiu batalionów  j pułku 
kirygyerów deł Rey pod osobistemi rożka 

i, i bona- zami jen e ra ła  Lomy, sta ła  pod Penna nac 
orajszego Wąwozem do Zum elzu prowadzącym . Woj 
zięła od- 8ka jen era ła  Q uesada , k tóre zagrażały po

kie nabożeństwa w Cieszanowie, w Tłumaczu, . Z Gallarate wyprawiane bywają przez wolocy- 
w Borszezowie i w Mościskach, w którem  to ! pedzistów rozkazy do Somran i Golaseeca, zkąd

ek dzien- 
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3aragnon» 
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)czem po­
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)daje pO' 
;zenie po

um iar ko-
mują, p  
■ałtownie 
etrznych- 
rzyznaj^i 
był bar- 
igaise oi’- 
s w spo-

zycyom pod Trevino, sk ładały  się z trzy  
dziestu mniej więcej batalionów  i silnych 
oddziałów jazdy  i arty lery i.

Przy  mnogich i rozlicznych a takach  na 
bagnety pod Zumelzu popełniano iście czy 

I Dy bohaterskie lubo n iestety  nie zawsze bez 
dotkliwych stra t. Raniony i do niewoli za ­
brany został waleczny podpułkownik don J 
Orlandiz z 3. batalionu N ararry ; ranny tak ' 
że je s t, ale ty lko ranny, odważny komom 
dau t tegoż bata lionu  Iliza  i ad ju tan t mój, 

_ chorąży don San-Ju lian  , dwiema kulam i 
enie na- przeszyty, i w ielu innych oficerów, k tórych 
530 gło" tej chwili jeszcze wszystkich nazwać nie
/ładzach mogę. Podpułkow nik V innte, który  prow a- 
nosi od- dził dwie dzielne kompanie, opierające się 
miu bu- tak długo gradow i kul przedniej s traży  j e ­

nerała  Lomy, poległ na miejscu. — Zresztą 
oficerów, żołnierzy i ochotników- ożywiał 

1 tej potrzebie ten sam duch , co we wszy 
stkich dawniejszych.

■— W dziennikach francuskich znajdu­
jemy następujące telegram y z tea tru  wojny 

Hendaye 14. Lipca. Doniesienia o m ar­
szu arm ii liberalnej na wąwozy Amezcoas 

* są niepraw dziw e. Czterdzieści batalionów 
pod dowództwem Quesady i Lomy sto ją do­
tychczas w M irandzie i V ittorii. Alfonsiści 
spalili wszystko zboże i w szystkie domy 
lasy w okolicy. Spodziewaną je s t nowa bi­
twa pod Y ittorią.

j  kolosa 13. Lipca. W iadomość, jakoby 
1 0 0 0  K arlis tó w  pod  H uescą poniosło zu p e ł­
ną k lęskę , oawołuje sam alfonsistowski ge­
nerał D eiatre. Mówi on tylko o dw óch po ­
tyczkach  , w k tórych  K arliści s tracili y za 
bitych i rannych i 4 jeńców, wojska zaś 
m iały 12 potłuczonych. Urzędowa depesza 
o zajęciu C antarieji mówi już ty lko o 1.600 
jeńcach, zam iast dawniejszych 2 0 0 0 . D orre- 
g a ra y  ściągnął kontrybucje  zc wszystkich 
m iast wyższej A ragon ii z w yjątkiem  Hueski, 
a  Joyellar nie ściga go .“

— W edług doniesień od granicy hi 
szpańsk ie j, główny korpus jen era ła  D orre- 
g array a  przybył do K atalonii
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=  J E .
wczorajszą i

p . N a m ie s tn ik  spędził noc 
dzisiejszą spokojnie. W  stanie 

słabości nie zaszła żadna zmiana.
—  K a r o l  B o l e s ł a w s t i l  c. k. konsul 

w Tunis przeniesiony został do Shangai.
— % j»z(l l e k a r z y  i p r z y r o d n ik ó w , 

sądząc z ilości przybyłych już wczoraj i dziś 
gości, będzie nadzwyczaj liczny. Zapisanych u- 
czestników zjazdu wraz z miejscowymi było do 
Wczoraj 482. W czoraj i dziś rannym pociągiem 
pospiesznym przybyło już około 80 gości, mię- 
dzy nimi bardzo wielu lekarzy i przyrodników 
z Królestwa Polskiego, z Litwy, z Podola, W o­
łynia i Ukrainy, z W. X. Poznańskiego i t. d. 
Między przybyłymi znajduje się wiele pierwszo­
rzędnych znakomitości naukowych. Odczytów 
rozmaitych zapowiedziano 27. Bardzo znaczna 
cz§ść gości (dotąd 163) umieszczoną zostanie po
prywatnych pomieszkaniach.

=  N a  in t e n c y ę  w y z d ro w ie n ia  JE.
pana Namiestnika odbyły się dnia 14 b. m. 
nabożeństwa uroczyste w gr. kat. cerkwiach w

ostatniem mieście równocześnie (d. 17 b. m.) 
odbywały się modły w kościele, w gr. kat. c e r ­
kwi i w izraelickiej synagodze.

— Z a r z ą d  M u z e u m  p r z e m y s ł o ­
w e g o  podaje do wiadomości, że urządzi] na 
czas do końca tego miesiąca wystawę robót 
uczniów budownictwa Akademii technicznej we 
Lwowie.

  P o tę ż n ą  u le w ę  mieliśmy wczoraj
po południu. Czas był też dla niej najwyższy 
tak  w mieście jak  w polu. Deszcz padał przy 
ciągłych błyskawicach godzin sześć, dostatecznie 
więc pokrzepił roślinność i «\vyniyl" miasto.

  T o w a r z y s tw o  p o l s k i e  w Wiedniu,
S il t ,  urządza w Poniedziałek, dnia 2Ggo Lipca 
o godzinie 11 przed południem w kościele 
św. Kuprechta w Wiedniu, żałobne nabo­
żeństwo za spokój duszy ś. p. D ra Józefa Kre- 
mera i ś. p. Dra Karola Libelta.

*** iS s im o h ó js tw a . W  Bilczu, w powie­
cie Zaleszczyckim, odebrał sobie życie przez 
powieszenie włościanin Wasyl Sudyjko ; p ra ­
wdopodobnie w przystępie obłąkania.

*** P i o r u n  z a k i ł  zastępcę wójta gmi- 
ny genibiczyńskiej w powiecie Pilznieńskim, 
Stanisława Popca, w chwili, kiedy Popiec sie­
dział przy oknie, przypatrując się burzy.

* S a in o k ó js tw o . Oskar Schmidt, sty- 
gar w kopalni węgla w Jaworznie, 5 b. m. o- 
debrał sobie życie wystrzałem z dubeltówki. 
Schmidt oddawał się nałogowa pijaństwa i cier­
piał na delirium tremem, w którego paroksy­
zmie dopuścił się tak rozpaczliwego kroku.

  P o w o d z ie ,  zadawszy tyle klęsk kon­
tynentowi europejskiemu, zaczynają te raz  p u ­
stoszyć Anglię- 2  Londynu donoszą telegram y
0 wielkich nawałnicach i wylewach w hrabstw ach 
Gloucestcrsliire, Wales, Deąn Forcst, Lancaster
1 Monmouth. Dotychczas najwięcej ucierpiało 
ostatnio z wymienionych hrabstw , gdyż zginęło 
tam 13 osób. W piątek przybór wód trw ał 
jeszcze.

-j- Z m a r l i :  W Linzu dnia 15go b. m.
były deputowany do Bady państw a, sekretarz 
tamtejszej Izby handlowej dr. F i g u l y - S z e p ,  
przeżywszy lat 76 , w Mbedniu tegoż dnia na 
porażenie serca, profesor chirurgii na wszechni­
cy petersburskiej, radca dworu dr. Konstanty 
B o r o d o l i n .

— p r o f e s o r  p a to lo g ic z n e j  a n a t o ­
m ii  na wszechnicy wiedeńskiej dr. Karol llo- 
kitansky, prezes wiedeńskiej Akademii um iejęt­
ności, d. 16. b. m. miał odczyt pożegnalny, u- 
s.iwa się bowiem ze swej katedry.

-  O  u a j t io w H z e m  o d k r y c i u  w  
P o m p e j  i  dalsze szczegóły podaje dziennik 
Pungolo. Drzy dalszom kopaniu w domu, w k tó ­
rym znaleziono tabliczki zapisane rachunkami 
bankierskiomi, znalazły sio także dwa kałam a­
rze i pióro, które służyły do pisania na owych 
tabliczkach. I ’ióro j eg  ̂ ];l,ngzcw e a kształtem 
pot o me do używanych dziś piór gęsich.

, ., M tSłieclinioę w K o p csih itd K O  
zrobił przystępną dla kobiet dekret duńskiego 
ministra z ostatnich dni. Wolno będzie słucha­
cz com nawet składać egzamina z odbytych stu- 
dyow.

7 . w  C Jenew i©  był tak  wielki,
ze pojedyncze ziarna miały 100 milimetrów (o- 
,!0 ° cf^e) w średnicy. Wc wszystkich znaj- 
° '^a * W,6 ®ro(Jku tw arda rdzeń 10 milim.

g m  a. Niektóre ziarna jeszcze w sześć godzin 
P° burzy ważyły 26 łutów.

Z a b a w n e  i s i e p o r o z i i m ic i i i e  zda­
rzy o się niedawno w pewnej okolicy w górach 
lancusuc i. Jegomość pewien bawiący w miej- 

scow sci  ̂ ouyet, przerażony nagłem wezbraniem 
s rumienia górskiego Sucre, skutkiem ulewnych 

eszc i i w obawie, ażeby niewezbrała także 
me ezpieczna rzeka Arłuse, przestrzegł burmi- 
s rza mias a Loudry następującym telegramem :

Ilausse subiłe du Sucrf .  J];aj eżałoby zars%.
zic sro ci o strożnością .— Poczciwy burm istrz

w mniemaniu £e mowa o jlausse giełdowej,
o powie zia^ telegraflcznje ; <,^3, szczęście nie
jes em angażowany; pokazałem jednak depeszę
pańską cukiernikowi P orret, tudzież innym in- 
teł esow any ni, «r

owicy małej, w Hołoskowicacb, w Berlinie
dnia

Ponik-
w Koniuszkowie w powiecie B rodzkim ; 

ud ' 1 1U W ^niatynie w kościele rz. kat. pizy 
zia e proboszczów gr. kat. i ormiańskiego, 
orzy współcześnie msze święte odprawiali ; te- 

kat d.ma v  Kałuszu, w kościele rz.
Gródki ,U(̂ z’a ê duchowieństwa ruskiego. W 
b m ° także nabożeństwo dnia 15
bowi'+^reCk° ^a^°ficki proboszcz i prezes rady 
ce rk a.0iveJ ks. W iktor Dolnicki w parafialnej 
jjj- . ’ z Rzeszowa zaś odbieramy uwiado- 
0aknie ,0<̂  m agistratu, że uroczyste, błagalne 
m ie T 6'1̂ ™ 0 lla inteil°yę wyzdrowienia p. N a­
ści 1 Dl^a oĉ 6ędzie się dnia 19 b. m. w ko- 

6 6 Parafialnym. — Również odbyły się ta-

ciż sami posłańcy przy-wożą znów raporta  co­
dzienne. Do pełnienia tej służby wystarczyłoby 
zaledwie dziesięciu kawalerzystów. Dzięki prze­
to temu zaprowadzeniu zbytecznemi stały się w 
armii konne ordynarnie —  i oddziały piechoty nie 
potrzebują się w tej mierze zapożyczać u ka- 
waleryi. Welocypedyści przebiegają do 20 kilo 
metrów na godzinę, z Gallarate do Somma 
dostają się za 20 minut i droga ta  dla nich 
nie je s t zbytnie nużącą. Spełniają oni swą służ­
bę z szczególniejszą przyjem nością, czy to ja ­
ko nowość, czy też dlatego, że jazda welocype- 
dem je st przyjemną gimnastyką. Jeśli chodzi 
o przesłanie depesz na znaczniejszą odległość, 
natenczas urządzone bywają stacye pośrednie. 
W  ogóle uznano to nowe zaprowadzenie jako 
bardzo praktyczne i niepołączone z żadnemi 
trudnościami.

— T e s ta m e n t  c e s a r z a  F e r d y n a n ­
d a . Dziennik Posl podaje następujące bliższe 
szczegóły testam entu zgasłego niedawno m onar­
chy. Oprócz legatu na rzecz cesarzowej wdo­
wy, Maryi Anny, oraz legatu w sumie 300.000 
zł. dla nieboszczyka cesarza Maksymiliana, k tó­
ry  żył jeszcze w czasie spisania testamentu, 
zapisał dobroczynny monarcha sumę 20.000 
zł. Towarzystwu mającemu na celu wybudowa­
nie tumu w Pradze, a wreszcie 8000 zł. jako 
wieczysty fundusz na codzienną mszę za Jego 
duszę. Wszystkim urzędnikom dworu i służbie 
zapewnioną została w testamencie aż do śmier­
ci pełna ich dotychczasowa płaca, a pierwszym 
nawet wszelkie dodatki, jak  kwaterowy, na fia- 
k iy  i t. P - 1 które pobierali za życia cesarza. 
Intendent dw oru, radca nadworny Gcringeff, 
mianowany został naczelnym zawiadowcą, wszy­
stkich posiadłości ziemskich cesarza w Cze­
chach.

. M o s t  tu* r z e r c  G ru n g c s  pod Cawn- 
pore, jeden z naj\vigl<szyc]l na świecie, jak  do­
nosi telegram Timesu z Kalkuty, dnia lS .b .m . 
miał byc otw arty dla rucliu kolejowego.

. *e r w « n 5 e  K w Si.il*sł w publi-
CZ.n-̂ m 0° 1'.0 . zie w angielskiem mieście Spulding, 
władza miejscowa skazała dziewczyllkłg Sa^
Chandler na karę czternastodniowego aresztu i 
czteroletnie zostawanie pod nadzorem policyj­
nym. Surowość ta, prawdziwie barbarzyńska, 
wywołała wielkie zgorszenie w całej prasie an ­

ielskiej 1 była przedmiotem interpelacyi w p a r­
lamencie. Podsekretarz spraw wewnętrznych 
przyznał, że wypadek taki istotnie się zdarzył 
zarazem jednak dodał, iż bezzwłocznie po ode­
braniu wiadomości o nim, zarządził uwolnienie 
dziecka z aresztu i udzielił naganę, m agistrato­
wi w Spulding.

  H  w a r m i i .  Z obo­
zu ćwiczeń wojskowych pod Somma we W ło­
szech piszą dziennikowi ItaUa Milit. «Nad- 
mienić muszę o bardzo użytecznej nowości w 
armii mianowicie o zaprowadzeniu welocypedów 
do przewożenia korespondencyi z generalnej ko 
mendy do dowódców korpusowych i odwrotnie,

— Z u ń w  t r a g e d y a  familijna ode­
grała się w Berlinie. Cieśla pewien dnia 15go 
1). m. o tru ł sam siebie, żonę i pięcioro dzieci, 
z nędzy.

— <>kroi»?iy p o ż a r  dnia 12go b. m. 
zniszczył prawie do szczętu miasteczko węgier­
skie Moritzfeld. Zgorzało 102 budynków, w tej 
liczbie kościół katolicki, a w płomieniach zgi­
nęło 6 osób.

- -  K a p i t a n  B o y  t o n  popisywać się 
będzie wkrótce ze sławnym swym przyrządem  
do pływania na stawie Woissensoc pod B er­
linom.

— S k a r h y  j a k  w — h ą jc c .. .  Dono­
siliśmy już o procesie, który wytoczyła przed cy­
wilnym trybunałem  w Rzymie księżniczka Ma- 
rya Laskaris, wywodząca swe pochodzenie od 
Konstantyna Wielkiego, i podnosząca pretonsyc 
do bazylik rzymskich , wzniesionych przez jej 
wielkiego przodka. Szczególny t.cn proces zaj 
mujc wszystkie dzienniki rzymskie, a obecnie 
wydano nawet broszurę p. t. TJn crcde di Con- 
stantino Magno. Mary a Laskaris występuje z 
pretensyami do pięciu bazylik rzymskich a mia­
nowicie do watykańskiej, Loretańskiej, święto­
krzyskiej, św. Agnieszki i św. Pawła, domaga­
jąc sic 400.000 franków renty, gdyż taką su- 
me wynosiłyby procenta, przypadające od kapi­
tałów Konstantyna Wielkiego wyłożonych na 
wymienione bazyliki. Księżna Laskaris w po­
zwie swym uzasadnia wysokość żądanej renty, 
przytaczając szczegółowo wszystko, co Konstan­
tyn W.wydał na bazyliki. Dowiadujemy się z pozwu 
że samej Loretańskiej bazylice darował Konstantyn 
następujące przedmioty z n a j c z y s t s z e g o  
z ł o t a :  cztery korony z delfinami razem 4-0 
funtów; Pharus z 500 delfinami razem 100 
funtów; złoty model bazyliki 50 funtów; 7 czar, 
razem 210 funtów; 7 pubarów, razem 70 fun­
tów; I puliar z koralami i brylantami, 20 fun­
tów ; 2 węgłarki, 100 funtów; 40 małych kub­
ków, 40 fun tów ; 1 dzban z 80 delfinami 240 
funtów; dwie kadzielnice 600 funtów ; czyli 
summa summarum 1480 funtów czyli około 
piętnaście centnarów szczerego złota ! Wylicze­
nie darów w srebrze wykazuje razem 13.345 
funtęw, a więc razem sto trzydzieści trzy 1 pół 
centnarów czystego srebra !

—  F a s i ta K y e  iim iI j1. Z Londynu do­
stał się do Paryża najnowszy wymysł mody, 
któremu w zimowych salonach przepowiadają 
wielkie powodzenie. Oto ma być zaprowadzo­
nym zwyczaj, że damy na sukniach nosić będą 
monogram swego nazwiska wraz z herbem  1 

jego koroną. A utorką tego pomysłu ma hyc 
księżniczka W alji a jeżeli to prawda, to wlaót- 
-ce nie będzie damy w Paryżu i Londynie, *to- 
raby nie zechciała mieć na swej sukni zlotem 
lub srebrem  haftowanej tarczy herbowej. Der y 
te  umieszczane być mają w dużym formacie po 
lewej stronie sukni i powtarzają się w 111 niej 
szycii rozmiarach na całym kostiumie. _ aR,1“ 
kniej wydają się 0110  na czarnym aksamicie u 
atłasie. Może nawet ta  moda p r z y j ąwszy się w 
swej stolicy zawita i do nas, a kto wie czy 
na balach przyszłego karnawału nic ujrzymy na 
sukniach naszych dam wielkiego świata Nałę­
czów, Toporów, Zerwikapturów, Pannicn na
niedźwiedziu itp. heraldycznych hieroglifów.....
Złote hafty zaczynają w ogóle wchodzić w modę 
w Paryżu. E legantki noszą złote galony 1 frę­
dzle na czarnych kaszmirach. T r z e w ic z k i  stają 
się przedmiotem szalonego z b y t k u ;  każda toa­

leta wymaga całkiem osobnych bucików, a moda 
chce aby te same kwiaty, które się mana gło- 
wie. powtarzały się także na trzewikach.

Dziewiąte walne Zgromadzenie 10- 
warzystwa pedagogicznego.

(A.) S t a n i s ł a w ó w ,  dnia 17. Lipca. 
(Oryg. sprawozd. Gazety Lwowskiej). Dzień 
dzisiejszy rozpoczął się nabożeństwom w ru ­
skiej cerkwi, odprawionem przez ks. kano­
nika S z a  I l k o w s k i e g o  za staraniem  pro- 
zydyum Towarzystwa pedagogicznego w myśl 
uchwały powziętej na wniosek dr. N o w a ­
k o w s k i e g o  na intencyę wyzdrowienia JE . 
p. Namiestnika. Na tem nabożeństwie byli 
obecni wszyscy członkowie zjazdu a był to 
zastęp wcale pow ażny, bo w ciągu dnia 
wczorajszego i dzisiejszym rannym pocią­
giem lwowskim przyjechało do Stanisławowa 
kilkudziesięciu nowych członków Towarzy­
stwa z rozmaitych stron, przeważnie zaś z 
zachodniej Galicy i Dziś rano przybyli ze 
Lwowa pp. dr. Zmurko i dr. F . Strzelecki. 
Ogólna liczba członków zamiejscowych wy­
nosiła w dniu dzisiejszym 147, a  miejsco­
wych przeszło 50. Miasto było i dzisiaj świe­
tnie przystrojone i nie pozbędzie się swej 
szaty świątecznej aż po odjeżdzie pedago­
gów, który  nastąpi ju tro  wieczorem.

Nim przystąpię do sprawozdania z dzi­
siejszego posiedzenia, k tóre było wcale cie- 
kawem, muszę poświęcić k ilka słów w ysta­
wie robót ręcznych, urządzonej tu  podczas 
zjazdu nauczycieli w wyższej szkole żeńskiej.
Wczoraj zwiedzała tę  wystawę komisya spe- 
cyalna wybrana na pierwszem posiedzeniu. 
W wystawie wzięły udział następujące za­
kłady naukowe żeńsk ie : Lwowski zakład 
ciemnych zostający pod kierownictwem p. 
Makowskiego; żeńska wyższa szkoła w S ta ­
nisławowie; konwikt pryw atny p. Dąbrow­
skiej w Stanisław ow ie; wyższa szkoła żeń­
ska w Kołomyi i takaż  sam a szkoła w T a r­
nowie. Wyższa szkoła w Kołomyi, pod kie­
rownictwem p. W e i g l a ,  nadesłała prócz 
robót ręcznych także okazy wzorowej ka li­
grafii (nauczyciel p. C h a r ę  ż a) i rysunków. 
Tak kom isy a , jako też publiczność licznie 
zwiedzająca w ystaw ę, podziwiały przede- 
wszystkiem piękne ręczne roboty drutowe 
elewek zakładu ciemnych we Lwowie. Po­
wszechny podziw zjednały sobie chustki, ka­
tanki, szale włóczkowe, kaftan ik i na d ru ­
tach robiono przez uczennice tego zakładu. 
Roboty ręczne z innych, powyżej wymienio­
nych zakładów nie pozostaw iły także nic 
do życzenia.

Po godzinie 8 . z ran a  zebrali się dzi­
siaj wszyscy członkowie tow arzystw a p ed a­
gogicznego na drugie walne posiedzenie. 
Rozpoczęło się odczytaniem protokołu wczo­
rajszego posiedzenia, poczem p. K laudyusz 
P e t r y k a  m iał odczyt o ogrodach szkol­
nych.

Z Sam bora nadszedł drugi telegram  
podpisany przez burm istrza p. K a s p a r k a  
i 28 obywateli tam te jszy ch , zapraszający 
członków tow arzystw a pedagogicznego do 
Sam bora na przyszłoroczny X. walny zjazd 
nauczycieli. Zgrom adzenie przyjęło zapro­
szenie i uchwaliło, iż na przyszły rok od­
będzie się X. walne zgromadzenie w Sam ­
borze.

Po odczycie p. P e t r y k i  m iał dr. Jó ­
zef Z u l i ń s k i ze Lwowa rozprawę nad dwo­
ma następującemu py tan iam i: O ile zapro­
wadzenie nowego system u m iar wpłynąć 
m usi na zakres, czas i m etodę nauki u łam ­
ków zwyczajnych w szkole ludowej i jak ie  
są przyczyny dla k tórych ułam ki zwyczajne 
tyle przedstaw iają trudności w nauczaniu, 
a ja k  i o ile usunąć je można. Co do pierw ­
szego py tan ia  rozw inął szanowny prelegent 
swe poglądy, w jak i sposób m a być nauka 
ułam ków podzielomj na poszczególne klasy 
szkół ludowych, co do drugiego pytan ia  zaś 
a mianowicie co do ostatniej części tego 
py tan ia : „w jaki sposób usunąć można t r u ­
dności w uaue/.aniu ułamków* przedstaw ił 
dr. Zuliński zgromadzeniu t. z. liczydło przez 
niego poprawione i uzupełnione, o którem  
m iał szczegółowy wykład na okręgowej kon- 
fercncyi we Lwowio a  które powszechnie 
uznanem zostało za zupełnie odpowiednie 
celowi. Dr. Źuliński objaśnił sposób użycia 
tego liczydła i w ykazał przykładam i, iż 
wszystkie działania ułamkowe dadzą się 
przeprowadzić na tym  przyrządzie. „L iczy­
dłem* dr. Z u l i ń s k i e  g o  uzm ysław ia się 
dzieciom w szkole ludowej u łam ki, tak , że 
dotychczasowy system  nauczania ułam ków 
za pomocą pisania, częstokroć d la  młodych 
umysłów niezrozum iałego, staje się zbyte- 
Ci.fillY. Nfl, fłrnsilu'* PTłnn L'aw rrrrzny. Na prośbę członków zgromadzenia 
objaśnił p relegent na swem liczydle n astę ­
pujące dzia łan ia  u łam k am i: Sprowadzenie 
do wspólnego mianownika, dzielenie i mno­
żenie ułam kam i.

W ykład dr. Żulińskiego przyjęto hu- 
znemi oklaskam i a  p. B i l i ń s k i  postawił 
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pedagogicznego uda  się z prośbą do wys. 
k raj. R ady szkolnej, ażeby^ liczydło ułam ko­
we," ulepszone przez dr. Zulińskiego zosta­
ło  rozpowszechnione." P. K o  w a ł ó w k a  
postaw ił tak i sam  w niosek z dodatkiem , a- 
żeby liczydło dr. Zulińskiego rozpowsze­
chnione zostało  w sem inaryach nauczyciel­
skich m ęzkich i żeńskich, tudzież ażeby 
uprosić dr. Zulińskiego iżby nap isa ł i ogło­
sił drukiem  przew odnik do swego liczydła. 
Zgrom adzenie przyjęło  jednogłośnie wniosek 
p. Kowalówki.

N a VIII. waluem  zgrom adzeniu tow a­
rzy stw a  pedagogicznego odbytem  w roku 
zeszłym  w Przem yślu, przekazano  zarządo­
wi głównemu następu jące w nioski p. M. 
K a w c z y ń s k i e g o  do za ła tw ien ia : 1 ) Z a­
rząd  główny p o sta ra  się o to, ażeby z To­
warzystw em  pedagogicznem  połączyć tow a­
rzystw o pośm iertnej pomocy. 2 ) Z arząd  głó­
wny posta ra  się o to , ażeby z towarzystwem  
pedagogicznem , połączyć także  towarzystwo 
spożywcze. 3) Z arząd  główny wynajdzie 
środki, za pom ocą k tó rych  możnaby przyjść 
członkom  tow arzystw a z pomocą pieniężną 
przez założenie tow arzystw a na wzór galicy j­
skiego tow arzystw a urzędników.

Z arząd  główny (sprawozdawca p. T a­
deusz R o m a n o w i e  z) zastanaw iał się do­
k ładn ie  nad powyższemi wnioskam i p. Kaw- 
czyńskiego, i przedłożył IX. walnem u zgro­
m adzeniu  następujące w niosk i: „W alne zgro­
m adzenie przejdzie do porządku dziennego 
nad  drugim  wnioskiem p. Kawczyńskiego a 
co do wniosków pierwszego i trzeciego zaleca 
zarząd  swym członkom, ażeby przystępow ali 
do już istniejących tow arzystw  assekuracyj- 
nych, zaliczkowych i t. d.

P . K a w c z y ń s k i  w długiem  przem ó­
wieniu s ta ra ł się wykazać p rak tyczność 
swych wniosków, a  m ianowicie co do z a ło ­
żen ia  tow arzystw a pośm iertnej pomocy w ska­
zyw ał na  istn ienie takiego tow arzystw a w 
P o zn ań sk iem ; s ta ra ł się w ykazać p ra k ty ­
czną stronę tow arzystw a spożywczego a w 
końcu tow arzystw a asseku racy jnego , k tóre  
zdaniem  mówcy m iałoby być pom ocnem  n a ­
uczycielom ludowym w zakupyw aniu gruntów . 
P. Kawczyński u p rasza ł nareszcie zgrom a­
dzen ie , ażeby odrzuciło wnioski zarządu  
głównego i ażeby jeszcze raz  poleciło mu 
zbadanie  jego wniosków i zała tw ien ie  ta k o ­
wych w właściwszy sposób.

P. R o m a n o w i c z  zb ija ł argum enta  
p. Kawczyńskiego, poczem przystąp iono  do 
głosow ania i przy jęto  w niosek zarządu, t. j. 
przejście do porządku dziennego nad wnio­
skiem  p. Kawczyńskiego w spraw ie zaw ią­
zan ia  tow arzystw a spożywczego; przyjęto 
zaś wniosek p. Kawczyńskiego, iżby zarząd  
główny zastanow ił się jeszcze raz  nad  jego 
w nioskam i co do zaw iązania tow arzystw a 
pośm iertnej pomocy i assekuracyjnego.

Po tej uchw ale zab ra ł głos przew o­
dniczący p. dr. S a w c z y ń s k i  i up raszał 
zgrom adzonych, ażeby przy wyborze preze­
sa i członków zarządu  głównego m ieli na 
oku niniejszą uchw ałę i w ybrali inny za­
rząd  i innego p re z e s a , albowiem  zarząd 
główny w dzisiejszym  swym składzie nie 
byłby w stan ie  w roku przyszłym  przyjść 
z odm iennem i w nioskam i co do wniosków p. 
Kawczyńskiego. W pięknem  przem ów ieniu 
w ykazał p. Sawczyński, iż tow arzystw o pe­
dagogiczne, powinno być ty lko towarzystwem  
pedagogicznem  a nie tow arzystw em  asseku- 
racy jnem  i spożyw czem , lub  też tow arzy­
stw em  pośm iertnej pomocy. Z arząd  główny 
zastanaw ia ł się gruntow nie nad  wnioskam i 
p. Kawczyńskiego i nie trak to w a ł lekko­
m yślnie te j spraw y ; niniejsza uchw ała zg ro ­
m adzenia zaw iera jednak  w sobie zarzut, 
iż za rząd  postępow ał lekkom yślnie w tej 
spraw ie.

Po przem ów ieniu p. Sawczyńskiego 
zab ra ł głos p. B r. T r z a s k o w s k i  i u p ra ­
sza ł zgrom adzenie, ażeby z uwagi na to, iż 
n in iejsza uchw ała zaw iera  w sobie rodzaj 
votum  nieufności d la za rząd u  głównego, co­
fnęło tę  uchw ałę i przy jęło  wszystkie wnio­
ski zarządu  głównego. Po przem ów ieniu p. 
K a w c z y ń s k i e g o ,  k tó ry  cofnął w szystkie 
swe w n io sk i, przyjęło zgrom adzenie jedno­
głośnie w szystkie wnioski zarządu.

Na tern zam knięto posiedzenie poranne 
i wszyscy obecni ud a li się do sali te a tra l­
nej na  w spólny obiad, k tóry , ta k  ja k  w dniu 
poprzednim , odbył się wśród odgłosu m u­
zyki m iejskiej i k ilku  moździerzów.

Po południu  odczytał p. K o w a l ó w  k a 
w sekcyi szkół ludowych t r a k t a t : „ Jak  n a ­
leży  udzielać nauki języka niem ieckiego w 
szkołach  ludowych i jak ich  do tej nauki 
p o trzeb a  środków naukowych, aby osiągnąć 
cel p lanem  naukowym  zak reślony?" — w 
sekcyi zaś szkół średnich m iał p. Bolesław  
B a r a n o w s k i  odczyt „O system ie m etry ­
cznym w zastosow aniu do nauk i geografii."

W ieczorem  dało  lwowskie towarzystwo 
dram atyczne przedstaw ienie; odegrano kome- 
dyę p. n. Fan Alfons. Tak zakończył się 
drugi dzień zjazdu nauczycieli. Pogoda p rze­
śliczna. W K arpatach , k tóre  są w idzialne z 
wieży ratuszow ej i z piątrow ych budynków, 
padał od czasu do czasu ulewny deszcz.

W czoraj, d. 18. b. m. na uczcie poże­
gnalnej wniósł p. S a w c z y ń s k i  to ast na 
cześć Najjaśniejszego P a n a ; d r. K a m i ń s k i  
bu rm istrz  m. S tanisław ow a n a  cześć k ra ju ; 
p. S a w c z y ń s k i  na  cześć d r. Kamińskiego 
i m. S tanisław ow a; d r. N o w a k o w s k i  na 
cześć krajow ej R ady szkolnej i jej przew o­
dnika J . E . N am iestn ika h r. G o ł u c h o w -  
s k i e g o ;  dr.  F.  S t r z e l e c k i  na cześć ko- 
misyi edukacyjnej i dr. N ow akow skiego; p. 
B a r a n o w s k i  na  cześć k o b ie t; p. R o ­
m a n o w i c z  na cześć nauczycieli i nauczy­
cielek; nareszcie p. E m  i n o  w ic  z w niósł 
to a s t: Kochajmy się!

Na posiedzeniu porannem  wybrano je ­
dnogłośnie p. Zygm unta S a w c z y ń s k i e g o  
prezesem , a  dr. T. G e r s t m a n n a  w icepre­
zesem tow arzystw a pedagogicznego na rok 
1875/6.

Zapow iedziane na popołudniu zabaw y 
i uroczystości nie odbyły się z powodu u le ­
wnego deszczu. O godzinie 1 0  wieczorem  
n as tąp ił w yjazd pedagogów z S tanisław ow a 
w śród dźwięków m uzyki m iejskiej.

Notatki literacko—artystyczne.

X  L i s t y  O t ly ń c a ,  których dwa tomy, 
jak  wiadomo pojawiły się już  w handlu księ­
garskim, obejmować będą, razem  cztery spore 
tomy. "W dwóch tomach, które znajdują się już 
z pewnością w ręku  każdego, kto tylko tro ­
chę żywiej zajmuje się litera tu rą  ojczystą, za­
wierają się listy, pisane przed przyjazdem 
Mickiewicza z Odyńcem do Rzymu. L isty  p isa­
ne z samego Rzymu i z pow rotu mieścić się 
będą w następnych tomach. Obecnie drukuje je  
warszawska Kronika Rodzinna , pismo, które 
doborem treści, wytwornościa i pewną, że tak  
powiemy, niepospolitą dystynkcyą nadzwyczaj 
korzystnie odbija od innych pism warszawskich, 
goniących przeważnie za zyskiem spekulacyj­
nym po u tarte j drodze dziennikarskiej, płytkiej 
rutyny. W  najnowszym liście Odyńca do K or­
saka, z dnia 14 Kwietnia 1830 spotykamy p o ­
wyższy ciekawy ustęp literack i: „Radbym ci
powtórzyć in  extenso długą i nader ożywioną 
rozmowę a propos Horacego, w której Adam, jak  
najżarliwszy klassyk, z zapałem godnym Koźmia- 
na, stawał w obronie piękności formy i języka 
w poezyi, w której Garczyński Strzelecki i p a­
nienki samych tylko wysokich myśli i uczuć 
szukali. Cała różnica między nim a warszawski­
mi naszymi klassykami je s t w tern, że ci pano­
wie widzą w formie i języku tylko a r ­
chitektoniczny porządek i retorykę stylu, on 
zaś pod temiż samemi wyrazami rozumie h a r­
monię, ton i koloryt słowa, bez których żadna 
sama myśl i uczucie poezyi nie stworzy, kiedy 
przeciwnie sama piękna forma i język, niezale­
żnie naw et od treści, mogą obudzić poetyckie 
wrażenie, jak  melodya piosnki, nucona bez wy­
razów. Są naw et poeci, którym  sama forma i 
język imię to  zapewnia, chociaż pod względem 
treści do retorów  właściwiej należą. Takim  je s t 
u nas Trembecki. Wiesz, ja k  go Adam uważa 
za m istrza, i ja k  wszystkim nam kazał studyo- 
wać go i uczyć się na pamięć —■ kiedy tym ­
czasem Krasicki, prawdziwy i wielki poeta, po ­
mimo całej doskonałości formy i języka, k tóra 
słuszną adm iracyą obudzą, za wzór w tym 
względzie drugim służyć nie może, bo je s t to 
jego przyrodzona własność, k tó ra  stanowi 
wprawdzie cechę każdego istotnego poety, ale 
sztukę drugiemu naśladować się nie da. O to 
szła właśnie gorąca dysputa, w której ja  byłem 
tylko jako zakrystyańczyk, dosypujący do try - 
bu larza kadzidła, to  je s t zdobywałem się na cy­
ta ty  przykładów ku poparciu tw ierdzeń Adama. 
Między innemi przytoczyłem też i tw oją (Kor­
saka) s tro fk ę :

Po dolinie 
Brenta płynie,

Po niej pływa cień gondoli.
Z szumem wiosła 
F ala niosła 

Tęskną nutę barkaroli...

Adam zaś aj propos otaczających nas cy ­
prysów deklamował z niemniejszem upodobaniem 
i to  po razy kilka wiersz O lesia:

Cyprys wzrostem swym d u m ny ,
W  M aju nawet ponury ,
Smutnie wznosi do góry 
K ształt grobowej kolumny...

mówiąc przytem , że za każdem  spojrzeniem na 
cyprys, wiersze te  mu przychodzą na pamięć. 
Ale nie widziałem go nigdy tak  rozpływającego 
się nad pięknością w iersza i tak  deklamującego 
z roskoszą i zapałem, ja k  gdy cytował zwrotkę 
Trem beckiego:

Czy to  Lapońskie zaprzężesz renny 
K tóre cię w szybkiej prześlizną s a n i,
Czy to  z odwagi chcąc być imienny,
W  Mongolfiera nawiedź nas bani! 
Pow tarzał to  razy z dziesięć, zmuszając 

wszystkich słyszeć i widzieć w tych wierszach: 
i brzęk dzwonków zimowej uprzęży, i połysk 
gładkiej drogi po śniegu, i szybkość koni i j a ­
zdy, i nakoniec poważne wzdymanie się b a ­
lonu !....

Pomimo wszakże wszystkich tych cytat i 
przekonywali pokazało się nakoniec, że my ty l­
ko uczniowie Borowskiego, mamy widać wszcze­
pione nam przezeń to  jakieś muzykalne poczu­
cie i upodobanie w samej harmonii słów i ry ­
tm u wiersza, bez względu na myśl jego i zna­
czenie. Adam zaś za powrotem do domu, sze­
roko o tem  rozm awiając ze mną, uważał 
owszem za dobry system w ogóle czytelników, 
że się nie dają uwieść samej formie, chociaż 
to  wcale nie powinno zwalniać piszących od 
ja k  najtroskliwszego baczenia na formę. Bo 
jakkolw iek może profani doskonałości je j nie 
potrafią ocenić, usterkę każdą niezawodnie po ­
czują, a przez to  i ogólne wrażenie się spaczy.»

GOSPODARSTWO I HANDEL

Przegląd handlowy.

L w ó w  d n ia  1 5 . L ip c a  1 8 7 5 .

Oryginalne sprawozdanie Gazety Lisowskiej.

(Dokończenie.)

W hand lu  o l e j e n i  z i e m n y m  zap a­
now ała w tygodniu ubiegłym  chwilowa s ta ­
g n a c ja ;  wywieziono ty lko 1600 centnarów. 
Powodem je s t wyłącznie zm niejszona kon- 
sumeya. Ceny nafty  nie zm ieniły  się ; p ła ­
cono 1 1  do 1 1 1 / 2  złr. S z m a t y  m iały w 0 - 
s ta tn ich  8  dniach m ierny odbyt a to w sku­
te k  baisse ja k a  zapanow ała w handlu papie­
rem. Zbieraniem  szm at zajm ują się zwykle 
ludzie bardzo biedni, a je s t to zarobek tak 
skrom ny, że chyba tylko w większych m ia­
stach  galicyjskich znaleźć m ożna tak ich , 
którzyby się podjęli tej czynności. Do Mo­
raw y i Czech wywożono szm aty ty lko z za­
chodniej G alicyi, bo szm aty zebrane w G ali- 
cyi wschodniej odwieziono do fabryk  w Sas­
sowie i Czerlanach. Za szm aty na  pół białe 
płacono stosownie do jakości 4 do 5 złr. 
Handel c u k r e m  był ożywiony. W ieści o 
niepom yślnym  stan ie  ćw ikieł, nie spraw dzają 
się, pomimo to wywarły one w swoim cza­
sie wpływ zam ierzony. Z fabryk  szląskich 
i m oraw skich przywieziono do Lwowa 477 
centnarów  cukru. Za r a f i n a d ę  płacono 27 
do 28 złr. Z Rossyi przywieziono na  Pod- 
woloczyska 1320 centn. w e ł n y  o w c z e j .

Pod wpływem  lepszych cen ożywił się 
handel z b o ż o w y .  Na wszystkich targach  
zagranicznych a m ianowicie w B e r l in ie , 
Szczecinie, W rocław iu , K olonii, Zurychu, 
H am burgu i Londynie podskoczyła pszenica 
w cenie a żyto m a tam  od dłuższego już 
czasu sta łe  ceny. N ajbliższem  następstw em  
tego usposobienia było t o , iż przybyli do 
Galicyi kupcy z Szw ajcaryi i Niemiec, i za­
kupili w szystkie zapasy znajdujące się na 
sk ładach  i na  targach . Najwięcej zakupiono 
w Czerniowcach, Tarnopolu, Brodach i Pod- 
wołoczyskach. N iektórzy zastępcy firm za ­
granicznych w yjechali do Kijowa celem za­
poznania się z właściwościami rossyjskich 
targów  zbożowych i d la  zakupien ia  zboża. W e­
w nątrz k ra ju  zakupow ały m łyny znaczniejsze 
pozycye zboża. Podwyżka cen przyszła tak  
niespodzianie, żo bardzo wiele zamówień z za­
granicy nie m ożna było zrealizować. Co się ty ­
czy szczegółów w hand lu  zbożowym, zapisać 
należy, że p s z e n i c a  najlepszej jakości była 
p oszuk iw aną  i lepiej płaconą. N a ż y t o  był 
także ożywiony popyt. J ę c z m i e ń  by ł za­
n iedbany z powodu m ałego popytu  ze strony 
browarów. Owies był także po części zanied­
bany  i odchodziły za granicę ty lko n iezna­
czne pozycye

Z b y d ł a  r z e ź n e g o  i o p a s o w e g o  
wywiozła kolej Lwowsko - Czerniowiecka z 
z swego obrębu 887 sztuk  wołów. Kolej 
K arola Ludw ika wywiozła 481 sztuk  wołów- 
Z Brodów wywiozła ona 7, z Podwołoczysk 
5, ze Lwowa 6 , a z Tarnopola 4 sztuk  k o­
n i.  Z t r z o d y  c h l e w n e j  w ysłano w ubie­
głym  tygodniu z Podwołoczysk 783, z B ro­
dów 339, z Tarnopola 253, ze Lwowa 127, 
z P rzem yśla  289 sztuk.

W hand lu  w ę g l e m  k a m i e n n y m  
m am y do zapisania, że we Lwowie kosztuje 
cen tnar galicyjskiego węgla 55 do 58 ct., że 
przeto  w porów naniu z drzewem  jes t on o 
wiele tańszym  m ateryałem  opałowym. Do 
Galicyi wprowadzono przez Kraków w osta­
tnich 8  dniach 8680 cnt. węgla kam iennego.

OSTATNIA POCZTA.
Jego ces. i król. A postolska Mość ra ­

czył najwyższem postanow ieniem  z dn ia  4. 
b. m. zezwolić na jłaskaw ie j,' ażeby uroczyste 
otw arcie nowo założonej w s z e c h n i c y  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a  w Czerniowcach n a ­
stąp iło  dnia 4. Paźdz. r. b.

Z powodu śm ierci Ces. Ferdynanda 
przeznaczył N a j j .  P a n  dla ubogich miasta 
P rag i 20.000 złr.

Do końca b. m. dr. S t r e m a y r  zastę­
pować będzie w urzędow aniu  m in is tra  sp ra­
wiedliwości d ra  G l a s  e r  a, k tó ry  później za­
stępow ać będzie znowu w urzędow aniu p. mi­
n is tra  wyznań i oświecenia.

D. 16. b. m. rozesła ł w ęgierski m inister 
do w ładz budapeszteńskich  królew skie pismo, 
zwołujące sejm na dzień 28. S ierpnia, celem 
rozesłan ia  takowego pom iędzy członków Izby 
wyższej.

K raiński rząd  krajowy zakazał  założe­
nie katolicko - politycznego stowarzyszenia 
krajowego d la  K rainy na podstaw ie przed­
łożonych statu tów .

Cesarz W i l h e l m  przybył 17. b. m. 
do G a s t e i n .

Znany deputow any i mówca parlam en­
tu  niem ieckiego, d r. A ugust R e  i c h e  n- 
s p e r g e r  o trzym ał żądaną dym issyę z po­
sady radcy apelacyjnego.

D o r r e g a r a y  niety lko nie zostały 
w yparty do F ra n c y i , ale  wedle telegram u 
z H endaye z 15. L ipca zab ra ł w niewolę 
całą  załogę m iasta  B arbastro , liczącą 800 
ludzi i uprow adził ze sobą do K atalon ii.

P a r l a m e n t  a n g i e l s k i  p rzy ją ł 17. 
b. m. b il, wedle k tórego osoby, k tó re  groź- . 
bą albo przem ocą w yw ierają wpływ na  dzia­
łan ia  in n y c h , karan e  będą 3-miesięcznem 
więzieniem.

Phare du Bosphore donosi, że W. W e­
zyr tu reck i w ziął inieyatyw ę w zniżeni! i  

płac wyższych urzędników  państw ow ych i _ 
rozpoczął od siebie, redukując swoją mie 
sieczną płacę z 2500 liwrów na 600.

A z do zaniknięcia dziennika nU 
o trzym a liśm y  żadn ych  telegram ów

Odpowiedz. redak to r: W ł ju ly s ł j iw

Gony targowe z miesiąca Czerwca 1875:
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zł. c. zł.|c. zł. )c. zł.|c. zł c-

Mec pszenicy . . . 250 280 250 260 25<
n żyta .............. 175 250 190 2— 180
„ jęczmienia 2— 230 190 1— 2 -
„ owsa . . . . 170 220 170 150 160
„ groclm . . . . 250 225 2 _ 250 —-
„ hreczki . . . . 250 260 210 250 220
„ kukurudzy . . 2— 2— 190 190 2 -
„ ziemiaków . . —80 —90 — 80 1— —

Cetnar siana . . . . 2— 180 150 180 160
Sijg drzewa twardego 11•— 16— 14 — 1050 9
„ „ miękkiego —— 12— — — 850 450

Funt mięsa wołowego —16 — 16 — 16 — 16 15—

Robotnik bez wiktu . 50 ----- 70 - 40 — 4545

Zaproszenie do przedpłaty,

Za drugie półrocze w m iejscu 6 z/., 
pocztą 8  zł.

Za III. kwartał w  miejscu 3 zł., po­
cztą 4  złr.

Za Lipiec w m iejscu  1 z ł., poczta 
1 zł. 3 5  ct.

Prenum eratora  wie c a ł o - i p ó ł r o c z n i  
otrzym ują Przewodnik naukowy i literacki bez­
p łatn ie , ćwierćroczui zaś i m iesięczni za do­
p łatą , pierw si 75 ct. drudzy  30 ct. P rzew o­
dnik prenum erow any osobno, kosztu je ro ­
cznie 4 zł.

Celem wczesnego ustalen ia  stopy na­
kładowej , upraszam y o rychłe  nadsyłanie 
przedpłaty. N adto zw racam y uwagę sza­
nownych pp. Prenum eratorów , że Przewodnik 
naukowy i literacki należy się bezp łatn ie  tym  
tylko prenum eratorom  rocznym i półrocznym, 
k tórzy  p rzedp ła tę  na G azetę uiszczają za cały 
rok  t. j. od 1 . s t y c z n i a  d o  k o ń c a  g r u ­
d n i a  albo za półrocze t. j. od 1 . s t y c z n i a  
do k o ń c a  c z e r w c a ,  l ub od 1 . l i p  c a  de 
k o ń c a  g r u d n i a .  P renum eratorom  uiszcza- I 
jącym  przedpłatę  roczną lub półroczną w im  
uych term inach  jak  powyżej oznaczone, nie i 
możemy przesyłać Przewodnika bezpłatnie, I 
jeżeli już bowiem nie trudność ad m in is tra ­
cyjna to  sam  wzgląd na dekom pletowanie 
zeszytów Przewodnika, składających się pó ł' 
roczam i na  dwa osobne tom y, stanowczo te ­
go nie dozwala.



P rzyjechali do Lwowa.
dnia 18. Lipca.

Hotel Zorza.
T Pp. S. ks. Jabłonowski, z Krakowa. — L. 
Jarzębski, z Kamieńca podoi. — M. Kęplicz, z Ar­
rasowa. — K. Peteles, z Kamieńca podols. — Z. 
Ladzyminski, z Rossyi. — L. Rychlicki, z Bronicy.

H o te l AngifclisM :
Pp. A. hr. Los, z Bortkowa. — B. Bieliński, 

z Po8syi. — F. Bagiński, z Ukrainy. — K. Hubicki 
z Oiydowa. — M. Jakubowicz, z Wasłowiec.

Hotel Krakowski:
Pp. F . Berwit, z Spasa. — F. Kossowski, z 

Kijowa.

Odjechali ze Lwowa.
dnia 18. Lipca.

Pp. K. hr. Czosnowski, do Brodów. — J. hr. 
Dzieduszycki, do Brodów. — A. hr. Dzieduszycki, 
do Izyderówki. — W. Waygart, do Przemyśla. — 
H. Aksentowicz, do Danilcza. — L. Kuczyński, do 
Łubowa. — A. Sękowski, do Krakowa. — J. Za­
leski, do Brodów.

z dnia 10. Lipca 1875.
(o godzinie 7. z rana.)

Barometr 731-73mm. Psychrometr suchy-f 18-38°C. 
Psychrometr wilgotny -(- 17'50°L' Prężność pary 14.30 
mm. Wilgoć 91%. — Nachmurzenie 4. Wiatr SE3 
Ozon 8 Opad w mm. z ostatnich 24. godz.26’7m. 
Temperatura powietrza -f- 14'7uRm.

Barometr opada.

Pociągi kolejowe,
Przychodzą do Lwowa.

Z  K r a k o w a : rano o godzinie 5. minut 50 (pociąg 
pospieszny); przed południem o godzinie 10. 
minut 55 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy); wieczór o 
godz. 8 min. 5 (pociąg lokalny).

Z  C z e rn io w le o : rano o godz. 4. min. — (pociąg 
mięszany); po południu o godz. 3. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

Z S ta n is ła w o w a  (przez Stryj): wieczorem o godz. 
7. min. 22. (pociąg mięszany):

Z P o d w o ło c z y sR  (do Lwowa na Podzamcze) 
po południa o godz. 4. min. 3 (pociąg mię­
szany); w nocy o godz. 3. min. 55 (pociąg mię 
szany); wieczór o godzinie 10 min. 55 (pociąg 
pospieszny.

Odchodzą ze Lwowa
D o K ra k o w a : rano o godzinie 5. (pociąg czysto 

osobowy); po południu o godzinie 5. min. 6 
(pociąg mięszany); w nocy o godzinie 11. min. 
25 (pociąg pospieszny); rano o godzinie 6. min. 
35 (pociąg lokalny).

Do P o d w o ło e z y s k : (z głównego dworca): rano 
o godz. 6. min. 20 (pociąg pospieszny); w po­
łudnie o godz 12. min. 5. (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg osobowy).

Do C zaraJow ioo  : rano o godz. (i. mm. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. mm. 50 
(pociąg mięszany); w nocy o godz. 11. min. 48 
(pociąg mięszany);

D o S ta n is ła w o w a  (przez Stryj): rano o godz 
7. min. 22 (pociąg mieszany);

Do F o d w o ło czy 3 k  (z Podzamcza): w południe 
o godz. 12. min. 20 (pociąg mięszany); w nocy 
0 godz. U. min, 32 (pociąg mięszany).

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
_ Lwów, dnia 17. Lipca 1875,

1 . A k c y c ^ a a  s s t u k ę ,  ^
Kolei £al. K ar. Ludw . po 200 zł. m. kAiS 
Kolei lw ow .-czern .-jas. P° ^ >
^ftnku hip. ga l. yo 200 £>.

8 . L i s ty  * »  **.•
Iow. kred , ga l. 5-prcnt. w.
Iow . k redy t, ga l. *-pre w . a * • • ♦ •{-; 
*-prcnt. listy  zastaw ne uow e okresow e j 0 
Banku hipoteczn. g a l. • • • | £
wal. zak ład a  k red . w łośeiaósrfl®ffo, . 
Ogólnego ro lu iczo-kred . Zakł* d la  Gal. i 

"Okow iny 6-prc .los. w 15 la t.
a .  a b iS B i i o o  **.

Jńóem nizacyjrie g a l. . . ♦
“ oiyezki k ra jow ej z r* 1873 po "  p r. wa.

4 , Ł o a y .
^laa ta  K rak o w a  .  . . .
n S tan isław ow a

5.
I^nkat ho lendersk i . . . . .

„ c e sa rsk i , • .
K apoleond’or . .
Pół im peryał rosey jsk i .
Kubel ro asy jsb i sreb rn y  . * .

„ „ papierow y
prusk ie  b ile ty  kaaow e . . . .  
sreb ro  . . . . . .  .

g i e ł d y  w i e d s ń
D nia 15. L ipca 1876 

S, D ł u g  P  ft B (5 4 >7 
Jedno lity  d łu g  p ań stw a  w b an k n . .

„ r/ nr*b?p& .

p ia eą  j żądaj jj
z ł. et zł. dt
224 226 —
188 — 140 —
238 — 240 --

87 so 88 50
78 90 79 75
87 90 88 5092 60 93 5099 — 100

90 10 90 90

37 _ 87 8092 95 93 50

15 50 16 £0IB — 16 25

S 10 5 19115 5 248 ‘34 8 SI8 90 9 81 60 1 68
1 « V * s
l

soo
i
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s k le ja
płaca

Losy z  r . 1839 całe  .
« „ 1839 p iijta  czqść
n * 185-S po 250 zl. 4-prC. .
n n 1860 po 600 z ł. S-jsrC.
n * 1S60 po 100 z i. 5-prC.

p ożyczka z r. 1864 (z pro tniq) po 100 zł. 
k e n ty  Como po 42 lir . susie.

8 . © fc ll^ acy ©  la -i« u * o . 50jQ *.<& ZO& *2.

p łacą  ż ąd a ją
963.— 
239.—
105.25 
112 60 
118.—
135.25 

81.50

Ozcch . 
B ukow iny . 
U alieyi
N iższej A ustry i 
3 teum iosrodn 
?/ tjgier

S. A k e y e

. aaają 
M S( T0.95 
*8.&0 T&.95

B an k  A ng lo -sustr. po 800 z ł. w y la ta  50 nre. 
tn s t .  k ie d . d la  handlu  po IGO z ł.
N iźszo-austr. tow. eskom pt. po 500 z ł. .
G al banku  hip. po 200 z ł. w p ła ta  50 pro.
G al. b a n k u  handl. i przem . k  200 z ł. w pł. 40 pro 
G al. z a k ł. k red . ziem sk. i  SCO z ł.  , #
B an k u  narodow ego •
K ol. naddniest. k  200 z ł. w sreb r. .
A ustr. tow. żeglugi par. po 500 zł. m. k.
Ko!. Ces. E lżb iety  po 200 z ł m  k .
K ol. P reazów -T arn . (węg. część) k  200 zł. w  sreh

k o le i co 1000 z ł .  w. a .......................................
Kol. K ar. .Ludw. po 800 zł. m . k .
Lwow.-(?,zern. kol. po zł. w. a. v/ srebr 
T ow . kol. żel. paóst. po 900 z ł. m . k .
B ołud. k o l. państw , po P00 z ł. w, a .
L  K ok  weg.. iurai. & j«>;) zł. w  sroPr.

101.50 
87.— 
87.— 
98 50 
80.25 
81.60

118. ~
219 80

745.--
237.—

265.— 
241 .- 
105 50 
112.80 
118 £0 
135.50 
9 2 . -

1 0 2 .—  
87.50 
87 50 
99.— 
80.75 
82.—

118.95 
220. -  
755.—

939.— 94!.—

2g4,_
178.75

1840. 
224 50
138.75 
277 —
92.75 
108 50

SS6. -- 
173.25

■ 843̂ — 
224.75 
139 — 
278 — 
93 -  
109 —

4 . L ia ty  a«*d . S uaon rA ue, (za 100 zł.

Powsz. auatr. ?,akł. kred . ziem. 5-prc. w arbr. . 99.—
G al. z ak ł. k : , z ienn w K rak . los. w  18 la t6 -p ro . 93.50

n n n rt n « J ® »  6-prc. 91.75
n n n n  6 i pół 93.—

G al. T ow . k red . w. a . po i  prc. . . . 79 .—
„  „  „  PO 6 p rc . - . . 83.25

G al. b anku  h ipot. po 6 p rc . . . .  , 93.—
G al. z a k ł .  k red . w łość, po 6 proc. . 99.50
B an k . naród , po 5 p rc ..............................................—.—•
W eg. tow . ziem . po 5 i pół prc. . 86.80

łi n « po 6 p rc . . . 91.50

O & H g. a  (za 100
K ol. A lbrech ta  k 300 z ł. 5-prc. w . a. . 74,—
K ol. n ad dn ie trzańska  a  300 zł. 5-prc. w . a .  —
T ow . ko i. ż e l. Preszów -Tarnów  (węg. część)

4 300 z ł. 5 -prc . w srh r. . . . —
K ol. pó ła . po 100 z ł. m . k .........................................100,—

„ „ „ 1 0 0  z ł. w. a . . * . 92.75
K ol. g a l .  K a r.L n d w . po 300z ł.  5 prc . . . —.—

„ „ n II . ein isy i . . 93.—„ „ „ „ Iii. j, 26.—
K ol. Iwo w .-czerń . j»». I I I ' em iayl k 800 z ł.

5-prc. w s re b r .......................................................73,75 74.—
W ęg- g a l. k o l. k w o zł. S-prc. w a rb r. —

L c s y .
In s t. k red . d la  hand lu  po 100 z ł .  w . a .  16375 164.25
C larego po 40 z ł. m . k .............................................. 28.— 28/0
Tow . źeg i. p a r. n a  D unaju  po 100 z ł. m . k .  9* .— 95. —
K oIglevlcha po 10 z ł. m . k .  , . . 12.— 13.—
L osy m iasta  K rakow a . . . . .  15 .— 16. ~
P ożyczka m iasta B udy po 40 z ł. w . a . . 25.— 25 75
Paltiego po 4o z ł. m . k .  . . . . 27.60 28.—
K undacya azpit. A rcyksięeia  B udolfa , . 13.25
8 »1 m a ?:o 40 **. m . k . 3 P /0  87-—

99.25
93.75 
9 2 .-
93.75
79.25

93*50
100.50

87 — 
92.—

zł.)
74.50

98.60
96.40

St. Genois po 40 z ł. m . k .
Poż. m iasta Star isław ow a po 90 z ł w . a. 
P oź. T ry est. po 100 zł m. k .

„ „ „ 50 z ł. w. a . .
W aldste ina  po 20 z ł. m. k . 
W indischgnitza po 20 z ł. m . k.

Wcksac S 
A m sterdam  za  100 z ł. boi.
A ugsburg  za 100 z ł. w . p. n .  .
B erlin  za  ioo ta l.
F ran k fu rt 100 M ark . p . n.
H am burg  za  100 M. B.
Londyn za 10 f i. sy,t.
P a ryż  za 500 &•.

Kurs
D ukat ces. m on.

„ pe ł, w agi 
K orona 
SO-frankdwka 
Roasyjski im peryał 
T a la r zw iązkow y 
S-r̂ brs .

27.75 2S.—
15 25 15.75

110.50 111 50
56.— 5G.50
22.50 ?3.—
M.F0 ł-IL—

92.90 98 -

54 25 64 86
£4.20 54.20

113.51 *11.65
a  - '4  C5

fi 25 5 27
5 24 5.25

6.87 r.88

100.*80 K O 90

'relegrrafow any k u r s  w lad eń sk ;.
D nia 17. L ipca  1876.

Jedno lity  d ług  państw a w banknotach  
n „ „ w srebrze

Losy z 1860 roku 
Akc.ye banku w iedeńskiego 

„ „ kredytow ego
Londyn 10 funtów azterlingów  
Srebro .
Napo5eondłor 
D ukat •
100 M arek .

z ł . et*
70 86
74 15

112 80
940
220 —
i i i 65
101 10

8 89
5 « ! / ,

■ & .  m i m m
(2604) (ErlieuntuijTe.

© as f. t. SDłtnifterium be§ Srtnern tjat 
unterm 9. 3 u ti 1875, 9064/M. J., bie
mit bem ©rtajfc nom 19. gu li 1874, 3at)l 
300-i/M. J , auf ©runb be§ §. 26 be§ ipre|= 
gejefces nerfugte ©nt^ieljurtg beś ^oitbebits ber 
tn Berlin erjc^einenben Beitjdjrift „©rUmne" 
m it ber Seitage „Sertiner SBespen" aufae 
^oben.

9tamen ©einer 9)tajcftat be§ ^aifers! 
S)as {. f. Sanbe§= ais iprefeeriilt in  SBr^Steuftabt 
l)at auf Stntrag ber f. f. ©taatsanroaltfcbaft 
8U Stedjt erfaunt:

©er gntjalt beS in 9łr. 27 ber in 2Br.= 
3ieuftabt erfebemenben periobifd)eu ©rucEfc^rift 
,© lei(Ł kit“ 3- 3 uli 1875 entyaltenen
Strtifels, .© ie  iBereinigung ber ©osialbemotratie 
®eutfĄtanbsri begrunbet ben ©tjatbeftanb be§ 
»erget)ens gegen bie bffentli^e Stefie unb 
^tbnung nacb §§• 302 unb 305 © t  unb 
es mirb bemnacb unter gleic^eittger SBeftatigung 
ber nerfligten Sefcijlagnaljme bie SBetteroeu 
bw tung biefer nad) §§• 489 uno
493 <st. sp. ©. uerboien.

2Bt-=3teuftabt, am 6. g u li 1875.

(2622 1— 3) Obwieszczenie.
L. 2658. C. k Sąd powiatowy w Hu- 

Biatynie podaje do wiadom ości, że dnia 27. 
Lipca 1875. rozpocznie dochodzenia miej­
scowa w celu założenia ksiąg gruntowych
w gmiuie Suchodół z Trojanówką i Bedua- 
rówką.

Każdy kto ma interes prawny w zba­
daniu stosunków posiadania może się zgło- 
s:ć i wszystko przytoczyć co dla wyjaśnienia 
lub ochrony swych praw za stosowne uzna.

H usiatyn dnia  14 Lipca 1875.
(2542 1 — 3) K o n k  n r s .  L. 374 

Na posady notaryuszów w Myślenicach i 
Niepołomicach.

. C. k. Izba notaryalna w Krakowie ce- 
em obsadzenia —«-" ̂  n F

 „ „ . . . j o i u a  W '
lem obsadzenia opróżnionych^ posad c. 
notaryuszy z siedzibami w Myślenicach i 
Niepołomicach rozpisuje niniejszem konkurs.

Ubiegający się o  posady t e  P 0 ^ 1! 1 
swe w dniach 30 licząc od o s t a t n i e g o  ogło­
szenia w urzędowej Gazę ie  Lwowskiej °r
tutejszej c. k. Izby notaryalnej wniesc winni.

C. k. Izba notaryalna.
Kraków, 8. Lipca 1875.

(2643 1—3) Ogłoszenie.
L. 4493. W Ułaszkowicach została  

zamkniętą z dniem dzisiejszym c. k. stacya 
telegrafu.

C. k. Dyrekcya telegrafów.
Lwów dnia 15. Lipca 1875.

(2610 1— 3) Obwieszczenie.
Nr. 1589 C .  k. Sąd p o w i a t o w y  w 

Wieliczce podaje do powszechnej wiadomo 
ści, że w sprawie c. k. uprz. Zakładu kre 
dytowego włościańskiego we Lwowie Prze^ ’^  
Sebastyanowi Taladze w Małej wsi pto a 
zl. 90 ct. w. a. z p n ,  celeiu wydobycia tej

; J T S  wsi położonej Sebastyana Talagi 
I własne, ciała tabularnego me stanowiącej 
1 i  na kwotę UOO zł. oszacowanej.

Tt i sorzedaży wyznacza się trzy ter-
. a S ie ń  19: Sierpnia 1875, 16. Wrze­

śnia 1875 i 14. Października 1875 każdą 
razą o godzinie 10 rano w tutejszym Sądzie 
z tern, że realność ta na p i e r w  szychy dwóch 
terminach tylko za cenę szacunkową, która 
jest zarazem ceną wywołania, lub wyżej ta­
kowej, na trzecim zaś terminie i niżej ceny 
szacunkowej sprzedaną zostanie.

Resztę warunków licytacyjnych można 
w tutejszym Sadzie w zwykłych godz nach 
urzędowych przejrzeć

Wieliczka dnia 24. Czerwca 1875. 
(2589 2— 3) £  d  y  k  t .

L. 3936. C. k. Sąd obwodowy w Zło­
czowie edyktem niniejszym wszystkim wie­
rzycielom, których pretensye na dobrach 
Załoźce, w obwodzie dawnym Złoczowskim  
położonych, J. W. Włodzimierza i Alfon- 
zyny hr. Dzieduszyckich własnych są zabez­
pieczone, oznajmia, że wyrokiem Lwowskiej 
o. k. Dyrekcyi funduszów indemnizacyjnyck 
z dnia 15. Maja 1858. 1. 7520, za w tych 
dobrach zniesione powinności niepoddsńcze 
kapitał wykupna w kwocie 618 zł. 40 kr 
m. k. został wymierzony.

Wzywa więc wszystkich wierzycieli, 
których pretensye na rzeczonych dobrach są 
zabypotekowane, by albo ustnie w Sądzie 
tutejszym, lub pisemnie przez protokół po- 
dawczy Sądu tutejszego, owe zgłoszenia, 
zawierające w sobie dokładnie oznaczane 
imię i nazwisko, tudzież miejsce zamieszka­
nia (Nr. domu) zgłaszającego lub też jego  
pełnomocnika, któren wedle przepisów pra­
wa wystawione i  legalizowane pełnomocni­
ctwo ma dołączyć, z wyrażeniem kwoty żą­
danej wierzytelności hypotekowanej tak co 
ńo kapitału jako też i procentów, jeźli ta­
kowym przysłużą równe prawo zastawu z 
kapitałem z powołaniem pozycyi tabularnej 
zgłoszonej wierzytelności, a w razie jeżeli 
zgłaszający swe miejsce pobytu ma po za 
obrębem jurysdykcyjnym tego Sądu obwo 
dowego z wymienieniem w okręgu Sądu tu ­
tejszego zam ieszkałego pełnomocnika do 
przyjmowania wezwań sądowych, gdyż w 
razie przeciwnym takowe li tylko przez p o­
cztę zgłaszającemu a to z równym skutkiem 
prawnym jakby do rąk własnych doręczane 
były, odsełane będą, a to tern pewniej do 
włącznie 19. Września 1875. wnieśli, gdy 
w razie przeciwnym wierzyciel się niezgła- 
sząjący przy terminie, któren później do wy­
słuchania stron naznaczonym zostanie, ni 
bedzie więcej słuchanym, lecz owszem uw  ̂
żany za przyzwalającego na Prz®,ał*a“ 
swej wierzytelności na powyższy kaPltaJ j J '  
C n a  w miarę na niego przypadającego 
pierwszeństwa tabularnego, nadto traci pra- 
w0 do jakiegokolwiek zarzutu, niemniej 
Jakichkolwiek kroków prawnych przeciw u­

godzie jakąby na terminie jawiące się stro­
ny interesowane w myśl §. 5 patentu z 25. 
Września 1850. zawarli, przypuszczając żo 
jego wierzytelność w miarę jej przysługują­
cego porządku tabularnego na kapitał w y­
kupna przekazaną lub też wedle § . 27 ces. 
patentu z 8 . Listopada 1853. przy gruncie 
pozostawioną została.

Złoczów dnia 26. Czerwca 1875.

(2597) O bw ieszczenie.
L. 11310. C. k. Sąd krajowy jako 

handlowy w Krakowie poleca wpisanie do 
rejestru dla firm pojedynczych firmy J. Pres- 
sera, którą używać tenże będzie jako wła­
ściciel handlu towarów mięszanych w Ry­
bnej podpisując takową „J. Presser“.

Kraków dnia 14. Maja 1875.

(2527 2 —3) E d y k t .
L 951. Na dniu 2 Sierpnia, 1. Wrze­

śnia i 11. Października 1875., każdą razą 
o godzinie 10. zrana odbędzie się w sądzie 
tutejszym publiczna sprzedaż realności w 
Skołoszowie pod 1. 189 położonej do Anto­
niego Pawlika należącej, ciała tabularnego 
nie stanowiącej, na rzecz zakładu kredyto­
wego włościańskiego w sprawie o 147 zł. 
w. a. z pn.

Cena szacunkowa 300. zł.

kojenia pretensyi Wolfr Holleschiitzera w 
,«uraie 93 zł. a. w. z pn. odbędzie się przy­
musowa sprzedaż realności pod Nr. k. 633 
i gruntu pod Nr. k. 341 w Leżajsku poło­
żonych, do masy nieobjętej Mikołaja Rzuci- 
dła należących w trzech terminach dnia 3. 
Sierpnia 1875, 3. Września 1875. i 5. Paź­
dziernika 1875. każdą razą o godzinie lOtej 
rano, w Sądzie tutejszym.

Cenę wywołania stanowi wartość 49 
zł. a. w.

Realność ta Da trzecim terminie i ni­
żej ceny wywołuDia sprzedaną będzie.

Resztę waruuków licytacyjnych i akt 
oszacowania przejrzeć można w tusądowej 
registraturze.

Leżajsk dnia 15. Maja 1875.
(2557 2— 3) E d y k t.

L. 2068. C k. Sąd powiatowy w O- 
święciinie podaje do publicznej wiadomości, 
że celem zaspokojenia kwoty 12 zł. w. a. z 
pn. Annie Odrobina dłużnej odbędzie się 
dnia 2 . Sierpnia, 30. Sierpnia i 27. Wrze­
śnia 1875. zawsze o godzinie 10. przed po­
łudniem publiczna sprzedaż połowy realno­
ści pod Nr. i 3 w Polance wielkiej położo­
nej a do Kazimierza Boby należącej.

Warunki licytacyjne można w godzi­
nach urzędowych każdego czasu przejrzeć. 

Wadyum 30 zł. . A . Z c: ^  Sądu powiatowego.
Bliższe warunki są w registraturze do ! Oświęcim dnia 30. Czerwca 1875.

(2593 2 —3) Obwieszczenie.
L. 4467. W Żmigrodzie (obok Dukli) 

została otwartą z dniem dzisiejszym c. k. 
stacya telegrafu z ograniczoną służbą dzienną 
dla powszechnego użytku.

Lwów, dnia 1.4 Lipca 1875.
C. k. Dyrekcya telegrafów.

przejrzenia.
C. k. Sąd powiatowy 

Radymno, dnia 10. Kwietnia 1875. 
(2548 2— 3) Ogłoszenie konkursu,

L. 1531. Przy c. k. Sądzie krajowym 
w Krakowie opróżnioną została posada c. 
k. radcy Sądu krajowego.

W celu obsadzenia tej posady a ewen 
tualnie posady c. k. radcy Sądu krajowego 
przy jednym z c. k. Sądów obwodowych 
Prezydyum c. k- Sądu krajowego w Krako­
wie rozpisuje konkurs z terminem Lldnio- 
wym przy nadmienieniu, iż ubiegający się 
mają wnieść podania w drodze przepisanej 
do Prezydyum c. k. Sądu krajowego w
Krakowie.

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego. 
Kraków dnia 13. Lipca 1875.

(2590 2—3) l i o n k u r s .
L. 14.946. Posada ekspedyenta jiocz- 

towego w Krechowicach w powiecie Doliń­
skim, za kontraktem służbowym i kaucyą w
kwocie 200 zł.

Roczne wynagrodzenie 150 zł., ryczałt
kancelaryjny 40 zł. i dodatek roczny na [
mieszkanie 60 zł.

Podania należy wnieść w czterech ty ­
godniach do c. k. Dyrekcyi poczt we 
Lwowie.

Lwów dnia 13. Lipca 1875.

(2602 2 - 3 )  E  d  y  k  t ,
L. 2262. C. k. Sąd powiatowy w Le­

żajsku wiadomo czym, iż w skutek rekwi-
dni»!2B f  ?  obwodowego w Rzeszowie z 
dnia 26. Lutego 1875. 1. 6597 celem zaspo

(23 i 1 2— 3) E  d  y  te *
L. 4087. C. k. Sąd powiatowy miej­

sko-del. w Przemyślu zawiadamia z miejsca 
pobytu niewiadomych pp. Marcina, Maryę 
małż. Kamieńskich, iż pod dniem 9. Kwie­
tnia 1875. do 1. 4087 wniósł przeciw nim 
Piotr Olszowa pozew o zapłacenie 200 zł. 
a. w. z tytułu pożyczki i że w skutek^ tego 
dla pozwanych na koszt i niebezpieczeństwo 
tychże adwokat Dr. Mochnacki kuratorem a 
adwokat Dr. Smutny tegoż zastępcą usta­
nowiony został.

Wzywa się zatem pozwanych, aby 
przed terminem do rozprawy w skutek rze­
czonego pozwu n?, dzień 4. Sierpnia 1875. 
wyznaczonym ustanowionemu kuratorowi in ­
formację udzielili lub innego pełnomocnika 
sobie obrali i tegoż Sądowi oznajmili.

Przemyśl dnia 24. Maja 1875.
(2556 2 —3) E  d  y  k  t ,

L. 2982. C. k. Sąd powiatowy w Krze­
szowicach czyni wiadomo, że Franciszek Li- 
piarski, gospodarz gruntowy w Zalasiu u- 
znany został marnotrawcą.

Kuratorem dla niego ustanowionym 
jest Józef Kucia ze Zalasa.

C. k. Sąd powiatowy.
Krzeszowice 7. Lipca 1875,



8
(2587 3— 3) K d f  k  i .

L. 12502. C. k. Sąd krajowy wyższy 
Lwowski podaje w myśl ustawy z dnia 25. 
Lipca 1871. 1. 96 Dz. p. p. do powszechnej 
wiadomości, że w skutek prośby c. k. Pro- 
kuratoryi skarbowej, imieniem wysokiego 
Skarbu, o utworzenie nowych ciał tabular­
nych dla realności wysokiego Skarbu w ła­
snych 1. pod Nr. k. 204/4 w Stanisławowie 
położonej, składającej się z placu budowla 
nego pod Nr. top. 1040 i 1041 i z ogrodu 
pod Nr. parc. 887 i 888 w objętości 1263 
sążni kwadratowych, 2. realności pod Nr. 
173 m. w Stanisławowie położonej, składa­
jącej się z placu budowlanego pod Nr. par. 
64 i 65 i ogrodu pod Nr. parc. 14 w obję­
tości 854 sążni kwadr, wprowadzonem zo­
stało niniejszem postępowanie ustawą z d. 
25. Lipca 1871. Nr. 96 Dz. u. p. przepisane 
i c. k. Sądowi obwodowemu w Stanisławowie 
poleconem, ażeby wygotował projekt otwo­
rzyć się mającego ciała tabularnego, który 
to projekt w tymże c. k. Sądzie obwodo­
wym przejrzanym być może, a od dnia 1. 
Września 1875. za księgę gruntową uważa­
nym będzie, równie oznajmia się, że od d. 
1. W rześnia 1875. począwszy, nowe prawa 
własności, zastawu i inne prawa hypoteczne 
na wyżopisanej nieruchomości jako nowe 
ciało tabularne do księgi gruntowej wcią­
gnąć się mającej, tylko przez wpis do księ­
gi hypotecznej nabyte, ograniczone na in ­
nych przeniesione być mogą.

Równocześnie wzywa c. k. wyższy Sąd 
krajowy wszystkich, którzyby

a) na zasadzie praw, przed dniem otwar­
cia tego nowego ciała tabularnego na­
bytych, domagali się zmiany wpisanych 
tamże stosunków własności i posiada­
nia bez różnicy, czy zmiana ta przez 
dopisanie, odpisanie lub przepisanie, 
przez sprostowanie oznaczenia nieru­
chomości, lub połączenie ciał hypote- 
cznych, czyli też w inny sposób nastą- 
stąpić ma;

b) już przed dniem otwarcia nowego ciała  
tabularnego na nieruchomości tej, lub 
na jej częściach nabyli prawa zastawu, 
służebności lub inne prawa do wpisu 
hypotecznego przydatne, o ile prawa 
te, jako należące do dawniejszego sta­
nu biernego wpisane być mają, a przy 
założeniu nowego ciała tabularnego 
wciągnięte nie zostały, ażeby w c. k. 
Sądzie obwodowym w Stanisławowie 
swoje oznajmienie do dnia ostatniego 
Listopada 1875. tern pewniej wnieśli, 
ileże w przeciwnym razie utracą pra­
wo popierania oznajmić się mających 
roszczeń przeciw osobom trżecim, któ­
re na mocy niezaprzeczonych wpisów w 
nowej księdze gruntowej zawartych, 
prawa hypoteczne w dobrej wierze 
nabędą.

Nakoniec czyni się uwagę, że obo­
wiązku zgłoszenia ta okoliczność nie zm ie­
nia, żo prawo zgłosić się mające z księgi 
tabularnej, już do użytku służyć nie mają­
cej lub z załatwienia sądowego widocznem  
jest, lub że jakie podanie stron odnoszące 
się do tego prawa do Sądu wniesionem zo 
stało, tudzież że restytucya lub przedłuże­
nie powyższego terminu dla pojedynczych 
stron miejsca nie ma.

Z c. k. wyższego Sądu krajowego.
Lwów, dnia 6. Lipca 1875.

(2555 2— 3) @  ł> i  f  t .
3- 7540 SSom f. f. 23ejirf§= ©eridjte 

Kolomea tnirb befannt gemacfjt, baji jur 6in= 
bringung be§ 23etrage§ pr. 26 ft. 24 fr. oft. 
•2B. ber ©jecutionsfoften pr. 2 fi., 2 fi. 44 fr.,
6 fi. 36 fr. oft. 28. unb ber gegenroartigen 
$often pr. 5 f(. 42 fr _ oft. 28 bie epecutinc 
^eilbieiung ber ben minberjaftrtgen Leokadia 
unb Maria Baumami geljorigen, feinen £a(m= 
larforper bitbenben -Kealitat sub Con3. Nr. 326 
in Kolomea, Nadwornaer 2?orftdbt Jtl ©uuften 
ber Chaje Race betoittigt, unb jroar unter nad)= 
ftefienber Sebingungen:

1. SSeraufjeruttg biefer 9tealitat toerben 
brei SĆerminen unb jraar auf ben 2. 2Cu= 
guft 1875, ben 31. Slugufi 1875 unb 
ben 30. ©eptember 1875 jebesmal um 
10 Uf)t grul; mit bem 33eifiigen beftimmt, 
bafs biefe fhealitat bei ben erften jroei 
Sertninen nur itber ober um ben <3d)d= 
feungsmettf) non 168 fi. 85 fr. oerditfjert 
toerben.

2. Seber Śtaufluftige ift geljalten um 10o/0 
SŚabium be§ 2lu§ruf§preifes pr 168 fi 
85 fr. gu łęanben ber SicitatonS = ©om= 
mtfffon ju ertegen, -melć ês bem 3Mftbie= 
tenben beibefialten, unb in ben .Raufpreiś 
eingeredjnet, f)ingegen ben SJiitlicitanten 
fogteicb jurudgeftellt werben roirb.

3. ®er @rftel)er ifł nerpftid/tet ben ganjen 
^auffd^iHing mit ©inrec^nung be§ 2!a= 
bium§ binnen 30 Sagen naci) 9ted)t§fraft 
nioburdj bes jur 2Biffenfcf)aft an ju per= 
nefimenben Śefdjeibes iiber ba§ £icita= 
tionsprotofott ju ©ericfjte ju ertegen.

4. ©otlte ber Srfteljer ben 2icitation§=21ebim  
gungen naffiom m en, alb bann roirb ifmt

ba§ (Sigentljutnśbefret aubgefolgt unb er 
in ben 23efity ber erftanbenen Siealitdt 
eingefiif;rt toibrigens a k r  auf beffen ©e= 
fafjr unb Stoften eitte neue £icitation a;ib= 
gef^rieben, bei nieldjer biefe Steatitat um 
meld/en 5)3rei§ immer neraufert unb bas 
erlegte 2?abium fftr nerluftig erflart roer= 
ben mirb.

2Boju bie 5faufluftigen etngelaben
roerbeu.

R. f. 25ejirfS;@eric^t 
Kolomea, am 30. ,8 7 5 -

(2613 2—3) Ogłoszenie.
Nr. 4297. Ze strony komisyj dla za­

kładania ksiąg hypotecznych z c. k. Sądu 
powiatowego w Złoczowie wydzielonej wy­
znacza się do rozpoczęcia dochodzeń miej­
scowych w celu założenia ksiąg hipotecznych  
w gminie katastralnej wsi Horodyłowa na 
dzeiń 2. Sierpnia 1875 o godzinie 8 przed 
południem, na którym każdy kto ma interes 
prawny w zbadaniu stosunków posiadania 
zgłosić się i wszystko cokolwiek dla wyja 
śnienia lub ochrony swych praw za stosowne 
uzna przytoczyć może.

Z c. k. m. d. Sądu powiatowego. 
Złoczów dnia 9. Lipca 18”5.

A v i s M !
3cbermamt, ber in bte£age fomnit, irgcub ctnmS in ei= 
nem SStntte nnoifiiiibtgcu.locnbc fid) uci'tranen?Dott an

R otter & Ccmp.,
Annoncen-Expedition fiir alle Blatter der Welt,

General-Agenlnr der Grazer „Tagespost“,
Wicn, Stadf, Riemergasse 1 li.

SD iefelben b e fo rb e n t S tn f i in b ig n n g c n  i n  aUc 
befle tjenb en  3>oim m fe b e r  S e t t  j u  ben  B itfig ften  
S e b in g u n g e n ,  D erfenbeit S o f te n b o ra n fd jlS g e , iiben telj=  
m e n  Ó f fe r te  u n b  b e fo rg en  b eren  S C e ite rb e fo rb e ru n g
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3xpeiIition prompt.

Doniesienia prywatne.

lYlellini-Theater
am Hotel Angleterre

%/BĘT t a g l i c h .  
A bcn d s 8 Ulu*

Grosse pbanfcastische
V o r s t e I l i i n g

Magie, Physik, Optik, 

W u nder- Fontainnen.

die Kirchhofscene aus 
R o h e r t  d e r  T e u f e l ,

ferner
The Fakhier u. das schlafende Madchen

etc. etc.
2430 11—?

A c c e p t i r t

werben śfaufleitte, 2Seamte, @e= 
fc^aitsreifenbe ei. ais SIgenten gum 
aSerfauf heliehter @pielgefettfd)aften 

mit gejogenen 1839 £ofen, non

Alex. Suchanek, E S riś n n .
(•2629 1 - 4 )

P o s z u k u j e  s i ę

nauczyciela

I  
I  
4
£ L

w śrtdniin wieku, religijnego i uzdol­
nionego do udzielania nauk szkół nor­
malnych, później zaś gimnazyalnych; 
poż<ąclanem byłoby także uzdolnienie 
do udzielania języka francuskiego, po­
czątków muzyki i rysunków ; zgło­
sić sie listownie, przedłożywszy odpisy 
świadectw, z podaniem warunków, pod 
adresą J. S- w Sokołowie, ost. poczta 

Potok złoty.

G. L. D A U B E  &
in W i e s i ,  I. Maximilianstrasse 3.

Annoncen-Expedition.
Officielle Vertreter 

s&mmtlicher Zeitungen
Deutsclilands und des Auslandes.
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f  (2370 3 - ? )  |
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H pozbędzie sie każdy uajupor^zyw szej j|

l  M I G B E N T  I
za pomocą środka zewnętrznego, zupeł- 

S  nie nieszkodliwego a od 4 lat stokrotnie wy- 
® próbowanego, który przesyłam^wraz z instruk- 
(jj cyą używania i zachowania się, za przekazem 
W lub zaliczką 2 złr 16 cnt.
i  M. Dr. Edward Madejski.
^  Lekarz we Lwowie. Ul. Sobieskiego 1. 18.
^  P odziękow anie N r .  2 . ;  „Najserde-
Sw czniejsze podziękowanie za wyleczenie mojej 
® żony z migreny tak okropnej, że już wszelkie 
§  środki zdawały się być daremne. Kilka lat 
jtó trwała ta dolegliwość i wzmagała się mimo 
® rad wielu lekarzy coraz bardziej, dopiero za- 
(Jj siągnąwszy Twej światłej rady została wkil- 

ku miesiącach zupełnie wyleczoną.
® Lwów, 30. Stycznia 1874.

Teofil Łucki, kupiec.
(g) P odziękow anie N r .  1 4 .:  „Już mi-
w nęło pół roku a niemiałem jeszcze ani razu 

napadu migreny, której się pozbyłem od Pań- 
skiego cudownego lekarstwa. A co przedtem 
cierpiałem 11 lat prawie co drugi dzień ca- 

ffi łą dobę tak okropnie, że dziwnemi głosami 
jęczałem, to teraz Bogu dziękować, zda mi u\ 

® się, żem się na nowo narodził, za co Panu wf 
konsyliarzowi bardzo wdzięczny jestem. Bodaj ffi 
Pan za to sto lat przeżył w szczęściu i zdro- fi, 

® win i t. p. (W
® Czornów, 7. Marca 1875. fil
^  Ludwik Nahorecki a
^  nadleśniczy. ®
(y

P o r a d n i k  n i e z b ę d n y
teraz, gdy ustawa hypoteczna w całym kraju wykonaną będzie,

jest wydanie J". "W I I S T H C , c. k. inspektora podatkowego

„o podatkach i księgach hypotecznych*1
do użytku dla Zwierzchności gminnych, sekretarzy gmin, posiadaczy 
gruntów i domów, urzędników skarbowych i w ogóle dla podatkujących. 

Nabyć można po cenie zniżonej 2  zł. 5 0  ct. w. a.

w  A d m in is tn u  j i  „ G a z e ty  L w o w s k ie j“  i n  w y d a w c y  w e  L w o w ie .
2624 1—3
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Lemberg - Czernowitz - Jassy - Eisenbahn - Gesellschaft.

Der Gefertigte Yerwaltungsrath gibt sich die Ehre, die

Actionare der k. k. priv. Lemberg-Czernowitz- 
Jassy -  Eisenbahn -  Gesellschaft

k u  d e r  F r e i t a g  d e n  3 0 . J u l i  1 8 7 5  n n i  l O  T J l i r  

A o r m i t t a g s  i m  g r o s s e n  8 a a l e  d e r  W i e n e r  H a n -  

d e l s - A e a d e n i i e  ( 8 t a d t ,  A c a d e m i e - S t r a s s e  1 3 ) ,
s t a t t f i n d e n a e n

XIII. ausserordentlichen
G e n e r a l - ł e r s a m m l n n g

Nakładem wydawnictwa 

„ G a z e t y  L w o w s k i e j 44

opuściło prasę dzieło

Olej i wosk ziemny
w  G a l l e y i  

przez Edwarda Windakiewicza
c. li. r a d c ę  g O rn icz cg o

i jest do nabycia w Administracyi
„Gazety Lwowskiej4* 

p o  c e n i e  9  s f .  w .  a .
1555

n .
G f e g e n s t a > n c i e  d e r  V e r h a n d l u n g e n  sind:
1. Bericht des Verwaltungsrath.es iiber die mit der hohen k. k. 

Regierung gepflogenen Verhandlungen wegen Anfhebung 
der Seąiiestration der osterreichischen Bahnlinien und 
Beschlussfassung dariiber.

2. Autrag des Verwaltungsratlies wegen Geldbeschaffung.
Jene Herren Actionare, welcbe der General-Yersammlung 

beiwobnen, oder ihr Stimmrecht nacb Massgabe der §§. 22, 23 
und 25 der Statuten ausuben wollen, haben ibre Actien bis lang- 
stens 22. Juli d. J.

in W i e n  bei der Anglo - osterreichischen Bank; 
in L e m b e r g  bei der galiz. Actien-Hypotheken-Bank; 
in K r u k a u  bei der Filiale der galiz. Actien-Hyp.-Bank u. 
in I S u c a r e s t  bei der Banque de Rouma .ie; 

mittelst doppelt auszufertigenden Consignationen (wozu Blanąuette 
bei den Cassen unentgeltlich verabfolgt werden) zu erlegen und 
erhalten mit der Empfangsbestiitigung die Legitimationskarten zur 
General - Yersammlung.

Im Vertretung8falle mtissen die auf der Ruckseite der Legi­
timationskarten vorgedruckten Vollmachten eigenhandig unterfer- 

^  tigt werden.
X  vi’l e n , am 10. Juli 1875.
* #  n  D e r  Y e r w a l t u n g s r a t h .  x
y  ^  (Nacbdruck wird nicht honorist). H  X
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Z drukarni E. Winiarza we Lwowie.


